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Dziennik Poznański
-chodzi codziennie z wyjątkiem poniedziałków 

i dni poświętnych.
k xemP‘arze pojcdyócze sprzedają się w ekspedycri 
h" po 2 agr.

Criia ogłoszeń (ioseratóu:)
OJ wiersza drobnego 1 agr. 6 fen. — Reklamy od 
u wiersza drobnego 3 sgr- (incl. tłóm,)

Lisljr
redakcri, administracyi i ekspedycji winny być 

frankowane- . * ’

Pnrdptala kwartalna
wynosi w Poznaniu 2 tal. 15 agr., w monarcho pru­
skiej 3 tal. 1 agr. 3 fen . w Austryi 6 guldenów, 
w Niemczech 2 tal 21 sgr. 3 len . we Pranyi 13 tr., 
w Ai g i 4 tal 15 sgr. w >zwecci5 tal 15 -gr., w Owi 
4 2 agr., we Włoszech 23 Ir , w Rzymie 30 tr ,
w Szwajcaryi 25 fr., w Belgii 18 tr.. w Tureyi 23 Ir.

w Ameryce 8 doi.
Przedpłata i ogłoszenia

przyjmują się w ekapedyeyi; przedpłatę przyjinują 
w monarchii praskiói oraz w państwach do związku 
pocztowego niemiecko-atastryaek. należących urzędy 
pocztowe. W innych krajach zaś tvłko nasze *jen- 
tury. za których pośrednictwem izob niż ) można 

także przesyłać ogłoszenia do eksp. Ilzien. Pozn. 
Ilękophtiia

nadsyłane redakcji nie zwracają się i będą 
zniszczone.
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POZNAN, 27 października.
Doniesienia o układach pokojowych dochodzą nas 

ze wszystkich stron i brzmią bardzo rozmaicie. Według 
jednych układy te prowadzi bezpośrednio hr. Bismarck 
z jenerałem Trochu i marszałkiem Bazaine, według in­
nych Anglia a za nią inne mocarstwa neutraloe wystą­
piły z pośrednictwem a raezéj z dobremi radami i usil- 
nemi życzeniami, by pokój jak najprędzćj mógł być 
przywrócony. Według jednych te układy mają widoki 
doprowadzeniu do skutku, według inuych nie mają ża­
dnych widtków i rozbiją się o niezmierną przewagę 
i ?iłe ;-ri r-;i n rozpaczliwy opór zwyciężonych, 
mjbanlzićj stanowczo mówi o tych układach Korres- 
pondeneya wiedeńska Warrensa, ale teu organ, 
jakkolwiek półurzędowy, podobno nie bardzo zasługuje 
na wiarę. Korespondencya owa tak pisze:

„Otrzymaliśmy z Londynu autentyczną wiadomość, 
że minister spraw zagranicznych, lord Granville, urzędo- 
wnie w usilny sposób poradził stronom walczącym za­
wieszenie broni. Minister angielski motywował swój 
wniosek koniecznością, by się mogło zebrać zgromadze­
nie narodowe francuskie, bo ono jedno tylko może 
wziąć na siebie moralną odpowiedzialnpść zawarcia po­
koju. Trudności, jakie spotyka dzisiejszy rząd francu­
ski w położeniu końca wojuie, są niezwyczajnemu tru­
dnościami. Rząd, który sam uznał siebie za powołane­
go tylko do obrony narodowćj, widzi przed sobą nie­
słychane trudności, gdy mu przychodzi przyjąć warunki 
nakładane przez zwycięzcę, warunki takie, że prawie 
nie śmie ów rząd wziąć ich pod rozwagę. Z tego po­
łożenia ludzie składający rząd francuski mogą się tylko 
tćm wydobyć, gdy wyższa od nich władza w imieniu 
francyi wystąpi, kiedy pełnomocnicy całego narodu po­
mogą mu w rozstrzyganiu o warunkach pokoju. Zawie­
szenie broni ma posłużyć do zwołania w jak najkrót­
szym czasie zgromadzenia narodowego francuskiego. 
Rząd augielski objawił życzenie bardzo gorące, by przy 
tym kroku wspierały go inne rządy. Rząd austryacko-wę- 
gierski nie wahał się ani chwili, by temu życzeniu za­
dośćuczynić.

„Wystąpienie dzisiejsze lorda Granville jest niczćm 
inućm jak tylko skutkiem dawoo już przez austryacki 
rząd robionych przedstawień. Gabinet austryacki tak 
w Tours jak w Berlinie w najżyczliwszy sposób popie­
rał zawarcie zawieszenia broui. Wprawdzie nie można 
zaprzeczyć, że wielkie trudności trzeba przezwyciężyć, 
nun to zawieszenie broni do skutku przyjdzie. Inicya- 
tywa wszakże Anglii sprawia, że życzenie pokoju ze 
strony mocarstw neutralnych w sposób jak najgorętszy 
objawione być może. Jest tedy nadzieja, że wystąpienie 
lorda Granville nie pozostanie bez skutku, i że wojna, 
która tyle ofiar kosztowała, zakończy się nareszcie ogól­
nym p kojem.“

Optymistysznych nadziei tych nie możemy niestety 
dotąd podzielać. Dopóki hrabia Bismarck od warunku 
ustępstw terytoryalnych nie odstąpi, żaden rząd francu­
ski, jak wczoraj powiedzieliśmy, a nawet regencja, jak 
świadczy dzisiejszy telegram z Londynu, nie może wdać 
się w układy. Ziesztą Francya okazuje coraz więcćj 
energii w obronie. Liczne potyczki, o których donoszą 
telegramy, podział kraju na cztery wielkie komendy 
wojskowe, rozporządzenia jenerała Bourbaki w Lille 
i rządu w Tours, dowodzą, że nikt we Francyi nie myśli 
o zdaniu się na łaskę dotychczasowego zwycięzcy. Z dru- 
giśj strony natomiast okazuje się, że Prusy pragnęłyby 
położyć koniec morderezéj walce, którćj ostatecznego 
rezultatu odgadnąć nie podobna. Nordd. Al lg. Z tg 
bowiem zamieszcza dziś communiqué, w którćm powie- 
dziano wyraźnie, że hrabiemu Bismarck głównie chodzi i 
o zebranie konstytuanty, któraby umożliwiła za-
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(O czćm wszyscy mówią? — Artykuły dziennikarskie. — Zwrot 
na wewnątrz. — Praca organiczna. — Partya konserwatywna. — 
Jćj bezczynność. — Inicjatywa w inne przechodzi ręce. — 
Nadzieje. — Kilka uwag o tern, co nasze towarzystwa robić

powinny.)

Sprawdziła się przepowiednia moja w jednym z po­
przednich wypowiedziana listów. Przy stoliku preleran- 
sowym w dwoi ku szlacheckim, przy butelce Węgrzyna 
lub szklance wojnickiego piwka u Fuksa i Wentzla, 
wreszcie i w postępie na linii A. B. i w warsztatach 
rzemieślniczych nimćj dzisiaj mówią o wojnie, więcćj 
o tćm, co będzie dalćj, czy Niemcy poczubią się 
z Moskalami, kogo, w takim razie trzymać się 
wypada? W dyskusjach tych i sporach to jest ory­
ginalnego, że nie ma w nich namiętności żadnćj. Da­
wniej, gdyby ktoś^ chciał brać stronę Niemców lub Mo­
skali piztciwko Francuzom, byłby od razu zakrzyczany, 
obrzucony tysiącem wcale niepochlebnych epitetów. Nie 
aziw, kochaliśmy Francuzów... Dziś, postawieni międży 
dwoma co najmnićj obojętnemi przymierzami, rozprawia­
my spokojnie i chłodno. Usposobienie to ogólne odbiło 
się naturalnie i w dziennikach. Czas puścił w tćj 
kwestyi jeden i drugi balon d’essai, Przegląd Pol­
ski w ostatnim zeszycie bardzo zdrowo i jasno wyłożył 
położenie rzeczy, ale na nieszczęście świetny ten arty­
kuł oszpecił owym listem dowoozącym, źe tylko abso­
lutyzm może zbawić Austryą i niefortunną wzmianką o 
Berezowskim. Kraj wreszcie w szeregu godnych zasta­
nowienia artykułów p. t. Polityka polska rozbierał 
kwestyą przyszłości. Koniec szczególnićj ostatniego z 
tych ariyKułów zdaje mi się trafiać w samo, jak to mó­
wią, centrum rzeczy. Autor woła tam o wyrobienie sił 
wewnętrznych, ażebyćmy w danćj chwili mogli trakto-

>-o_?^ć jak równy z równym.
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warcie trwałego pokoju, i że w tym celu gotów poczynię 
wszelkie możliwe Francuzom ułatwienia^ 
Oby zapowiedź ta jak najprędzej stała się czynem.

Wiadomości urzędowe.
NPan raczył Jadwidze Kage, córce skarbnika donnni&i 

nego Kage w Riesenburgu w powiecie suskim, nadać medal ni 
wstędze za ocalenie życia.

Korespondencye Dziennika Poza
Lhóu , 24 października.

(Z Wieduia. — Wybory rad powiatowych. — Teatr niemiecki. — 
Drobne wiadomości).

(7*) Wiadomości dziś z Wiednia nadeszłe potwier­
dzają w zupełności to, co w ostatnim moim liście pisa­
łem. Stronnictwo centralistyczne, tak zwane wiernokon- 
stytucyjne, pragnie obalić ministerstwo dzisiejsze za po­
mocą Polaków, i w celu pozyskania głosów naszych de­
legatów przyrzeka popierać wnioski Rechbauera co do 
ustępstw Galicyi się poczynić mających. Rząd ze swój 
strony przygotowuje projekta do ustaw w sprawie na- 
szój rezolucji, których podstawą są koncesye przyrze­
czone naszym notablom przez lir. Potockiego. Jeżeli się 
zważy, że partyi centralistycznej na słowo wierzyć tru­
dno, a rękojmi żadnćj otrzymać od'nićj nie można, że 
istotnie będzie popierać Rechbauera i że przeprowadzi 
w izbach i u korony ustępstwa projektowane, jeżeli się 
zważy, że rząd dzisiejszy chwieje się istotnie, że łatwo 
przed wniesieniem swych wniosków względem rezolucyi 
runąć może, jeżeli się dalćj zważy, iż Niemcy żądają, 
by Polacy zaraz przy wyborze delegacyi wspólnćj ich 
poparli i wybory uniemożliwili, a wreszcie że to, co rząd 
ma zamiar izbie dla Galicyi przedłożyć, jest nadzwyczaj 
mało i w żaden sposób kraju uie zadowolni, łatwo po­
jąć, iż właściwie bardzo słabe są widoki, by życzenia 
Galicyi, choć w części teraz zaspokojone zostały, łatwo 
pojąć także, że położenie delegacyi naszćj będzie w obec 
panujących w Wiedniu stósunków bardzo trudne. Wpra­
wdzie mówi przysłowie, że „duobus certantibus tertius 
gaudet“, ale ażeby było takie gaudium, trzeba umieć 
z toczącćj się walki korzystać, trzeba umieć takie 
zająć stanowisko, by bez względu na to, która ze 
stron walczących odbiorze zwycięstwo na boku stojący 
na nićj zawsze dobrze wyszedł. Zobaczymy, czy nasi 
reprezentanci będą mogli i będą umieli z sytuacyi ko­
rzystać. Zdawałoby się, że w obec gotowości jednćj 
i drugićj strony uczynienia, czegoś dla Galicyi, w obec 
zresztą położenia politycznego tak zewnętrznego jak i we­
wnętrznego, koniecznie żądania kraju przynajmnićj naj­
pilniejsze zaspokojone zostaną, mimo to i teraz łatwo 
oczekiwania nasze zawiedzionemu być mogą. W Wiedniu 
zbyt mocno wszystko się chwięje, zbyt niepewnym jest 
wszystko, by na cośkolwiekbądź liczyć można.

Pogłoski o nastąpić mających nominacjach mini­
stra dla Galicyi i namiestnika utrzymują się wprawdzie 
ciągle, ale wagi do nich nikt nie przywięzuje, bo ileż 
to już razy ubiegały one, ileż to razy ja już byłem 
w tćm położeniu, że z obowiązku mego o nich donosić 
musiałem ?

Na drugi miesiąc odbywać się mają u nas drugie 
wybory członków rad powiatowych, gdyż pierwsze tego­
roczne właśnie się kończą. Dotąd, pomimo nawoływań 
dzienników naszych, nikt się tą sprawą ważną nie zaj­
muje, nikt prócz partyi ruskićj, która gorliwie, jak za­
wsze około tych wyborów się krząta. Dotychczasowe 
prace naszych rad powiatowych niewiele krajowi wpra­
wdzie przysporzyły korzyści, bo cała ta instytucja tak

Już to owo ostatnie wyrażenie, często bardzo w 
Kraju napotykane, jest po prostu frazesem. Ażeby 
módz na równi z kimś rówuym traktować, potrzeba mieć 
takież jak on siły. Czyż Dania, Belgia itp. traktują z 
wielkietni mocarstwami naprawdę jak równy z równym? 
Jedyną naszą potęgą jest i będzie potęga nasza mo­
ralna, nastrój ducha narodowego, gotowość do ofiar i 
poświęceń, skupienie się koło jednego sztandaru i jasna 
a stanowcza determinacya gdzie iść a gdzie nie chodzić 
w daućj chwili.

Jest to w dzisiejszych czasach mnićj daleko jak 
milion szasepotów i miliard w skarbie, ale jest to za­
wsze coś, co może na szali wypadków zaważyć. Ale 
dotknąwszy tego punktu, podniósłszy potrzebę i koniecz­
ność tej siły — autor artykułu zatrzymał się w pół 
drogi, poprzestał na ogólnikach i nie wskazał bynajmnićj, 
jakiemi to drogami do wytworzenia siły owćj przyjśćby 
można...

A jednak to jest na dzisiaj kwestyą najważniej­
szą... Odpowiedzieć na to niby można bardzo łatwo, 
wymawiając ów sakramentalny wyraz praca organi­
czna!... Ślicznie, ale i to ogólnik i to frazes tylko!... 
Powiedzcie nam raz jasno, otwarcie, wyraźnie, co to jest 
ta praca organiczna, wskażcie jćj ślady tu, w Galicyi, 
gdzie ręce rozwiązane, gdzie można robić tyłel... A tu 
właśnie zwrócić się należy do naszego stronnictwa kon­
serwatywnego. Cóż ono nie nakrzyczało na rok 1863, ja­
kież potoki jadu, ironii, szyderstwa i przekleństw nie 
wylały się z pod piór redaktorów Czasu i Przeglądu 
przeciw tćj epoce i ludziom, którzy ją wywołali. A pod­
stawą i argumentem głównym było zawsze twierdzenie, 
że katastrofa ta przerwała pracę organiczną, że jćj 
rozwój zwichnęła. Bardzo dobrze. Ależ od tego czasu 
upłynęło lat 7, ludzie tamtejsi wyginęli, lub konają po­
woli na wschodzie lub zachodzie, lub nabrali białości 
grudniowego śniegu, o spiskach żadnych, o manifesta­
cjach nikomu się nie marzy. Stronnictwo konserwaty­
wne jest bez zaprzeczenia przy sterze, ono wybiera po­
słów, ono wskazuje marszałków rad powiatowych, ma 
w ręku i organa opinii publicznćj i środki materyalne.

jak jest utworzoną, bez egzekutywy, a często w walce 
z władzami rządowemi bardzo mało zrobić może, ależ 
nie wypływa z tego, by należało dać tćj iastytucyi 
upaść, by dozwolić aby do rad powiatowych, jeżeli się 
od udziału w nich usuniemy, dostali się ludzie niedolę 
żni, nieposiadający zaufania współobywateli, lub tćż lu­
dzie szkodliwi. Rady powiatowe, tak jak są, nie wiele 
dobrego zrobić mogą, to prawda, ale jest także prawdą, 
że wiele złego mogłyby one zrobić, gdyby w nich lu­
dzie złój woli rej wodzili. R.dy powiatowe zbliżają lu­
dzi wszelkich warstw spółeczi ństwa do siebie, łączą je, 
kojarzą i tym sposobem zaciera się waśń spółeczna tak 
skutecznie u nas przez długie łuta podtrzymywana. Rady 
powiatowe mogą jeunak także przyczynić, się do odno­
wienia, do spotęgowania tćj zgubnćj waśni. Zresztą 
„jaulatim summa petuntur“ i ciężkiego względem kraju 
dopuścilibyśmy się grzechu, gdybyś ny się wyborami do 
tych rad szczerze uie zaięli, gdybyśmy się od udziału 
w tych radach usuwali. Dowiedlibyśmy, że jesteśmy 
istotnie do najwyższego stopnia pozbawieni wszelkićj 
wytrwałości, że autonomii nie chcerny, że z nićj korzy­
stać uie umiemy.

Agitacya jirzeciw teatrowi niemieckiemu trwa u nas 
ciągle, choć dotychczas bez wielkiego skutku. W Wie­
dniu nikt się uchyleniem uciążliwego przywileju nie zaj­
muje, a panna Loewe na bruk publiczności, odwiedza­
jącej jćj przedstawienia, żalić s ę nie może. Publiczno­
ści polskimi bywa wprawdzie w teatrze niemieckim mało, 
ale czterdziesto-tysiączna blisko ludność żydowska na­
szego miasta, niemiecka zresztą tutejsza kolonia dostar­
czy dostatecznego zawsze do zapełnienia sali teatralnćj 
kontyngensu. Jakkolwiek więc agitacya przeciw teatrowi 
temu nie wiele przedsięuiorczyni sceny niemieckićj za­
szkodziła, wytoczyła ona przecież towarzystwu „przyja­
ciół sceny narodowćj“ z powodu wydanćj przez wydział 
tego towarzystwa odezwy do publiczności poiskićj, by na 
przedstawienia niemieckie nie uczęszczała, proces o prze­
szkadzanie w zarobkowaniu „Gewerbestórung“.

Ch: ta, pismo cła luiu, przestała wychodzić. Utrzy­
mywano, że założono to pismo w celu pokonania za­
służonego Dzwonka, z którego partya pewna ma być 
niezadowoloną. Jeż.li to jest prawdą, więc celu uie- 
osiągnięto. Poczciwy Dzwonek będzie wychodzić da­
lćj na pożytek ludu naszego, który oby jak najczęściej 
miał w ręku to pisemko, za mato jeszcze u nas rozpo­
wszechnione. Każdy z właścicieli dóbr, każdy paroch 
pcwiuieuby to pisemko dla swój gminy, cila swój para­
fii'-prenumerować. Mamy pięć tysięcy gmin w Galicyi, 
a Dzwonek ma u nas w kraju ledwie 500 przedpła- 
c: cieli!

'Unia, pomimo zmiany redakcji, nie może sobie 
zdobyć szerszego koła czytelników. Pismo, trzy razy na 
tydzień wychodzące, nie jest w stanie dzisiaj zadowolnić 
publiczności.

„Abecadlnik“ Bełzy wydaje teraz Karol Wild. Jest 
to podobno już trzecie wydanie tćj książeczki.

Władysława Łozińskiego „Hazardy“ przetłómaczył 
na niemieckie dr. Róża.

Wczoraj uwięziono tu znanego powszechuie właści­
ciela apteki pana Et).., oskarżonego o sfałszowanie 
i puszczenie w obieg kilku weksli na dość znaczną 
sumę. Uwięziono zarazem współwinnego subjekta apte­
karskiego p. S. __________

Bakareszt, 18 października. 
(Położenie polityczne Rumunii).

(z. t.) Dawno bardzo nie widziałem w łamach wa­
szego Dziennika wiadomości ze Wschodu; prawda, 
że tćż ostatniemi czasy nie zaszło tutaj nic nadzwy­
czajnego, coby waszych czytelników tak bardzo intere­
sować mogło. Dzisiaj jednakże, gdy podług wszelkiego 
prawdopodobieństwa wojna z Zachodu przeniesie się na

Przy tych wszystkich danych pyt.m się co to stronni- ■ 
ctwo zrobiło, gdzie są ślady jego czynności, gdzie owa 
tak okrzyczana praca organiczna?... Niech Czas 
lub Przegląd wykażą co od lat 7 zrobiono siłami kra- 
jowemi na drodze oświaty lub dobrobytu?... Ale niech 
nam oczu nie mydlą kolejami i spółkami, bankami i 
radą szkólną. Spekulacje pieniężne i wszystkie bez 
wyjątku instytucye przemysłowe lub kredytowe nie tylko 
nie przyczyniają się do rozwoju dobrobytu krajowego, 
ale mu często krzywdę przynoszą. Koleje haniebnie 
pobudowane, administrowane najfataluićj, obsadzone 
Niemcami, rujnują kraj szalonemi taryfami, paraliżują 
handel cały. Kto z pruskich kolei przesiędzie się na 
galicyjskie, ten dopiero ocenić może i cen różnicę i eks- 
ploatacyą na wszystkie strony, i nieład straszny, i bru- 
talstwo urzędników, którzy zdają się umyślnie chcieć do­
kuczyć podróżnym. Banki i zakłady kredytowe wstrzy­
mując się od wszelkićj spekulacji produkcyjnćj, ograni­
czywszy się do działań czysto wekslowych, przyczyniły 
się może trochę do większego ruchu, ułatwiając kredyt, 
ale z drugićj strony zaszczepiły nieszczęsną chorobę gry 
giełdowćj, która miliony rocznie pochłania.

Rada szkólna zaś... ale o Ryczywole, zamilczeć wolę. 
Spojrzyjmy teraz na instytucje w ręku obywateli kraju 
się znajdujące. Nie ma pewno pod słońcem niedołę- 
żniejszego towarzystwa rólwiczego, jak nasze oba gali­
cyjskie, Towarzystwo ubezpieczeń od ognia jak zamarzło 
w starćj rutynie, ta kmimo przedstawień i rad wyjść 
z nićj nie chce; stowarzyszeniom oświatę szerzyć mają­
cym partya konserwatywna odmawia wszelkićj pomocy mo- 
ralnćj i materyałnćj, rady powiatowe dotąd tylko lud 
zniechęciły do siebie.

* Praca organiczna!... akż to oświata i dobrobyt lu­
du... siła wewnętrzna... ależ to właśnie zdobycie sobie 
tego ludu, żeby był polskim a nie cesarskim. Co na 
obu tych drogach zrobiono dotąd?... Jeżeli gdzie szkół­
ka powstaje, to kosztem gminy i jćj wysileniem... Kto 
rujnowanemu przez lichwę chłopu otworzył kredyt, ucią­
żliwy prawda, ale zawsze nieco wygodniejszy?... Zro­
bili to prowodyry ruskićj partyi, Litwinowicz, Ławrow-
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półwysep bałkański, lub przynajmnićj tamże spowoduje 
nową walkę, me będzie zapewne bez pewnego zajęcia 
podawać wam od czasu do czasu biegu spraw polity­
cznych, toczących się przy ujściach Dunaju.

Zaczynam od Księstw naddunajskieb, które od 1866 
roku mimo lenności tureckićj weszły w poczet państw 
europejskich. Prusom, domowi Hohenzollernów a szcze­
gólnie hr. Bismarckowi zawdzięcza Rumunia stanowi­
sko, które obecnie zajmuje; bo chociaż traktat paryski 
określa jćj położenie względem Porty i obcych mo­
carstw, to przecież od wstąpienia na tron księcia Ka- 
róla stósunki jćj nader się zmieniły na korzyść młode­
go państwa. Wielu bardzo rzeczy nie byłaby mogła 
pozwolić sobie Rumunia, gdyby nie hospodar z króle­
wskiego domu, mający do tego za sobą taką potęgę 
i siłę, jaką jest pan Bismarck. Mimo jednakże tych 
korzyści większość kraju nie sprzyjała i nie sprzyja ani 
domowi panującemu, ani Prusom, a obecna wojna za­
mieniła obojętność w niechęć, a u partyi opozycyjnćj 
nawet w nienawiść; wszystkie sympatye są po stronie 
Francyi, i cóż w tćm dziwnego? Tutaj wierzą, żo po­
kój na Zachodzie przy zwycięstwie Niemiec spowoduje 
rozbicie Austryi, a wówczas Rumunia dostanie się Wę­
grom, lub co gorzćj sąsiadce z za Prutu. A Moskwa 
tutaj nie próżnuje i nader śmiesznie nam się wydawają 
te wszystkie zaprzeczenia przygotowań wojennych, dato- i 
wane z Petersburga, skoro my w Bukareszcie ledwie że 
nie widzimy wkraczającego wojska moskiewskiego na 
Multany i do dawnćj Besarabii rosyjskićj. Pełuo ajen- ! 
Łów, przejeżdżających kraj w różnych stronach a udają­
cych sig do Bułgaryi, by tam jednocześnie z przejściem 
granicy wzniecić powstanie; intendeatura także nader 
czynna, ogromne zakupy owsa, jęczmienia, żyta i siana 
porobiła z terminem dostawy w zimowych miesiącach 
i na przyszłą wiosnę. Rząd księcia K&róla udał się do 
Stambułu, Wiednia i Londynu, wskazując na te zbroje- i 
nia Moskwy i prosząc zarazem o pomoc w razie naj- i 
ścia jego dzierżaw, lecz czy ten krok był szczerym, lub 
czy tćż tylko komedyą odegraną z rozkazu nadesłanego 
z Berlina, o tćm się w krótkim czasie przekonamy; 
w każdym razie postępek ten był bardzo zręcznym 
aktem dyjdomatycznym, bo jeżeli Rosya potarga za ze­
zwoleniem Prus traktat z 1856 roku, w takim razie 
dla osoby hospodara znajdzie jego opiekun jakiś tronik 
w tak znacznie powiększonych Niemcach. Nic więc dzi­
wnego, iż patryoci rumuńscy wyczekują jutra z trwogą; 
chcieliby się wprawdzie pozbyć księcia, lecz to znowu 
mogłoby w obecnych zawikłaniach europejskich przy­
spieszyć interwencyą Moskwy a w skutek tćjże i au3tro- 
wggierską. Musiałaby więc Rumunia rada nie rada 
wjdątać się w wojnę, nie wiedząc, którego z tych dwóch 
sąsiadów uważać za sprzymierzeńca, a którego za nie­
przyjaciela. Dodać do tego kompletną anarchią w ad- 
miaistracyi, deficyt w finansach, małą ilość wojska, bo 
zaledwie 14,000 ludzi stoi pod bronią, otóż i obraz. 
Jest więc czćm się kłopotać, a człowieka nie ma, któ­
ryby ład i porządek wprowadził, by tę machinę, chociaż 
nie wielką, w normalny ruch puścić.

Uuknreszt, 21 października.
(Finansowe położenie Rumunii. — Kwestya żydowska. — Sprawy 

dzienne).
(z. t.) Niewielki wprawdzie to kraj ta Rumunia, nie 

bardzo ludny, ale za to nader bogaty; gleba rodzajna, 
nieznająca dotąd nawozu, lasy, w których prawie sie­
kiera nie postała, a wnętrze ziemi zawierające począwszy 
od soli i węgla wszystkie niemal kruszce. Rząd jest 
właścicielem jednćj trzecićj części całego kraju, jeszcze 
bowiem książę Kuza sekularyzował wszystkie dobra kla­
sztorne, ale mimo tego skarb pusty. Przyczyną takiego 
stanu jest bezrząd, brak ludzi fachowych i częsta zmia­
na urzędników; jest tutaj bowiem zwyczaj, iż każdy no.

ski... naszym pracownikom organizacyjnym ani na myśj 
to nie przyszło.

Gdzie jest choć jedna gmina, którćjby jakieś stowa­
rzyszenie przyszło w pomoc przy budowaniu szkoły, 
gdzie jest jakie towarzystwo rólnicze choćby powiatowe, 
gdzie jedna rozsądnie prowadzona kasa pożyczkowa na 
wzór Szultze-Delitscha?

Nic... nic... i nic... a jeżeli tu i owdzie coś się 
zrobiło, to dzięki dzielności pojedyńczych ludzi tylko. 
A jednak od lat sześciu przynajmnićj ręce do prac ta­
kich rozwiązane i żaden zamach konspiratorski nie prze­
szkadza do nich. Przypomnijmy sobie, co Królestwo zro­
biło przez czas daleko krótszy, przez czas istnienia to­
warzystwa róluiczego. W kraiku jak Galicya towarzy­
stwo to liczyło 4000 członków, a każdy z nich jeżeli 
szkółki ziłożyć nie mógł, to kazał żonie, córkom, orga­
niście, komukolwiek zresztą, obowiązek nauczyciela wy­
pełniać.

A przecież tam konstytucyi nie było i każdy czyn 
taki był zbrodoią i jak zbrodnia mógł uledz karze. Tu 
wszystko wolno, ale tu się nic nie zrobi.

Wiem ja, że pisząc to, robię zarzut ciężki — ale 
niestety! ani wymowue pióro pana Szujskiego, ani spryt 
pana Koźmiana, ani zjadliwość autora Stańczykowćj 
teki, nie potrafią obronić galicyjskićj partyi konserwa- 
tywnćj od zarzutu bezczynności, ani wykazać rzeczy­
wistych owoców jćj działań, w zakresie pracy orga- 
niczućj

Lat siedm zmarnowała ona na daremnych jękach 
nad katastrofą 1863 raku, na zwietrzeniu nowćj jćj 
edycyi, na znęcaniu się nad jćj autorami, wres/.cie na 
niedołężnćj, Emutnćj aacyi w sejmie i w delegacyi. 
Dla kraju, dla podniesienia moralnych i materyaluych 
sił jego, dla oświaty i dobrobytu ogóluego nie zdobyła 
się ona ani na jeden czyn... ani na cień czynu.
| A jednak partya ta skarży się na anarchią, na

[ „ideje rewolucyjne, przychodzące z zachodu“ i na inne 
podobne dziwolągi. Któż temu winien?... Wołaliście

. o spokój do prac organicznych, macie go od lat sie- 
1 dmiu... Gdybyście byli zrobili cokolwiek, naród byłby



wy minister wprowadza swoje kreatury, a że statystyka 
wykazuje, iż w Rumunii przecięciowo ministeryum się 
zmienia co 5 miesięcy, można więc sobie łatwo wysta­
wić przy ogólnćj demoralizacyi opłakany stan majątku 
publicznego. Dwie znaezne pożyczki obciążają kraj, 
mianowicie Sterna i Oppenheima, oprócz tego une dete 
fljtante przeszło 100 milionów piastrów; oto pozycya 
fiaansowa, a co gorsza, iż nie ma widoków, by bilans 
zrównoważyć. W przyszłym miesiącu nadchodzi termin 
raty Oppenheima, wynoszącćj 1,800,000 franków, lecz 
pan minister nie wie jeszcze dzisiaj, czśm takową za­
płaci, a uiścić ją trzeba. Trafił się także wypadek, iż 
j den z tutejszych bankierów, mając w bonach skarbo­
wych znaczną sumę do odebrania, zgłosił się w termi­
nie oznaczonym po wypłatę tychże, został jednakże nie 
zapłaconym, a trybunał miejs owy nie uznał się kom- 
peteatiym rozstrzygać w tćj sprawie, musiano więc 
w Konsulacie bony protestować — Bmutna zatćm per­
spektywa dla kredytu rumuńskiego. Obecny minister 
skarbu pan Gradistiano udaje się nawet do niekonie­
cznie uczciwych środków, do tak nazwanych manewrów 
giełdowych, a mianowicie z powodu wydzierżawiania 
dóbr rządowych przyjmuje ministeryum finansów jako 
kaucyą od dzierżawców akcye kolei żelaznych consor- 
tium Strousberga po znacznie wyższćj cenie, aniżeli ta­
kowe na placu sprzedawane bywają — manipulacya ta 
podniosła kurs akcyi z 50 pet. na 63 pet.; domyślać 
nam się wolno, iż pan minister nie zrobił tego C; pię 
knych oczów dra Strousberga. Głośno na to szemrano, 
opuścił tćż pan Gradistiano Bukareszt, a zastępuje go 
ad interim prezes ministrów p. Epu-ano. Zanadto się 
może rozpisałem o finansach rumuńskich, lecz chcąc 
dać dokładny obraz tutejszych stćsunków, trzeba zacząć 
od tego, na czóm, jeżeli nie byt, to przynaj mnićj po­
myślność każdego kraju w XIX wiaku ¿¡ę opiera.

Przykrego doznaliśmy wrażenia, czytając w tych 
dniach w dzienniku prawie półurzędowym, bo przez rząd 
subweneyonowanym, mianowicie w Trompeta Kaspa- 
cilos ustęp, tyczący się kwestyi żydowskićj, która po 
ostatnich ekscesach w Botuszanach i Berladzie zdawała 
się być uśpioną i puszczoną w zapomnienie. Dziennik 
ten budzi ją na nowo, przypominając, iż obecnie Żydzi 
stracili swojego protektora w osobie Napoleona III, a za- 
tóm pora dogodna, by raz już tę sprawę załatwić. Trze­
ba wam wiedzieć, iż Rumuni pod temi dwoma wyrazami 
„sprawa żydowska“ rozumieją wypędzenie z kraju lub 
nawet ebsterminacyą tego plemienia na ziemi rurnuń- 
skićj. Brakło wprawdzie cesarza Napoleona, lecz są je­
szcze Węgry dosyć silne, by nie pozwolić rządowi księ­
cia Karóla postępować bezkarnie z ludźmi,; po większćj 
części w paszporta austro-węgierskie opatrzonych.

Ministeryum wojny wydało świeże rozporządzenie, 
tyczące się obrony pasma graniczącego z Rosyą; mają 
być straże podwojone i strażnice tak urządzone, by 
wojsko w nich zimowe miesiące przebyć mogło.

Wojenne wrzawy z Zachodu ustąpią tutaj miejsca 
w przyszłym tygodniu sprawom krajowym, rozpoczyna 
się bowiem dnia 24 b. m. proces polityczny przeciw pp. 
Candiano i Sp., obwiń onych o rozruchy, które zaszły 
w Ploestach dnia 8 sierpnia tego roku. Sąd przysię­
głych będzie tę sprawę rozstrzygał, wszyscy znakomitsi 
a do opozycyi należący adwokaci zjeżdżają do Tirgo- 
west, pierwotnój stdicy Wołoszczyzny, by obwinionych 
bronić, a miasto to dla tego naznaczono, iż rząd naj- 
więcćj swoich zwolenników tam liczy — gdzieindzićj by­
łaby obawa, by przypadkiem obwinionych o zbrodnią 
stanu sąd nie uuiewinnił.

Budowa kolei żelaznych postępuje, tćj zimy będzie 
otwarta linia z Bukaresztu przez Galacz do Romanii, 
a tym sposobem nastąpi połączenie dolnego Dunaju 
z kolejami europejskiemu

W polityce nic nowego nie zaszło, nadmienić je­
dnak muszę, iż ajent rumuński w Stambule p. Sturdza 
przyjechał do Bukaresztu, zapewne po nowe instrukeye, 
przyjazd ten zdaje się być w związku z wyjazdem jene­
rała Ignatiewa do Petersburga.

PRUSY.
* Berlin, 26 października. Organ ministeryalny 

Provinzial Correspondenz zamieszcza następujące 
communiqué:

„W Wersalu odbywają się obecnie narady nad przy­
stąpieniem państw południowo-niemieckich do dotychcza­
sowego Związku północno-niemieckiego. Prócz kancle­
rza związkowego hrabiego Bismarcka biorą w rokowaniach 
z téj strony udział saski minister stanu Friesen i prezes 
urzędu kanclerstwa związkowego minister stanu Del­
brück; państwa południowo-uiemieckie Bawarya, Wyr- 
tembergia, Ba tema i Hesya reprezentowane są przez , 
ministrów kierujących i ministrów fachowych. Jest na­
dzieja, że rezultat rokowań będzie już mógł być przed­
łożonym parlamentowi Rzeszy pôlnocno-niemieckiéj, 
mającemu się zebrać w drugiéj połowie miesiąca li-

szedł za wami, i was się trzymał, ale gdy uczciwa część 
jego widzi, że owa praca organiczna to tylko wielka 
blaga, po za którą kryje się egoizm, bezczynność i wła­
sny interes, cóż dziwnego, że w szlachetnćj troskliwości 
o przyszłość swoję i narodu mimo was i przeciw wam 
do dzieła się bierze?...

Brać się tćż powinna i są pewne objawy, przypu­
szczać pozwalające, że się weźmie, a jednym z nich jest 
ów koniec artykułów o polityce polskićj, o którym 
wspomniałem wyżćj. Dotąd stronnictwo ruchliwsze, 
którego organami był Kraj, Dziennik Lwowski, 
po części i Narodówka, szło także bez celu i mar­
nowało czas, a siły na scholastycznych rozprawach 
o prawnopolitycznćm stanowisku Galicyi, a zapominało 
zupełnie o pracach wewnętrznych.

Dziś spodziewać się można zwrotu pod tym wzglę­
dem. Najprzód, jak się zdaje, Galicya coś otrzyma, po- 
tćm w obec wielkich wypadków stósunek nasz do 
Austryi, jako oczywiście tymczasowy, stracił na znacze­
niu, nareszcie samo położenie nar.-uca konieczność wy­
robienia jakićjś siły w sobie.

Przewiduję tćż, a raczćj przepowiadam, że skoro 
tylko wojua raz się skończy, nasze stowarzyszenia i dzien­
niki z większą jak dotąd sumiennością i energią we­
zmą się do wewnętrznych spraw galicyjskich.

Wezmą się ale jak?... Pozwólcie, że o pewcćj 
części tych prac, to jest o oświacie ludowćj parę tu 
myśli rzucę.

Na rozszerzenie oświaty wśród ludu wiele jest środ­
ków, jak biblioteczki parafialne, kolporterya i inne, 
ale przyznać trzeba, że głównym tu tzynnikiem są 
szkółki elementarne, parafialne. Dopóki każda gmina 
szkółki takićj mieć nie będzie, dopóki każdy chłop.dzie­
ci me będzie obowiązany posyłać do tćj szkółki, 
dopóty o oświacie ludowćj mowy być nie może i biblio­
teczki nie na wiele się przydadzą. W Galicyi nie ma 
przymusu co do posyłania dzieci, a gminy same wla- 
snemi siłami budują szkoły o ile naturalnie środki ich 
na to wystarczają. Łatwo pojąć jak dwa te warunki 
paraliżują rozwój oświaty. W kraju biednym jak nasz

stopada.“
Najjaśniejsza Pani odwiedziła duia 24 bm. Fraukfart 

n/M i przybyła o godzinie l'/2 z południa do tumu, 
glzie ją przyjmował pierwszy burmistrz i komitet budowy 
tumskiéj. JKMość powiedziała tam: „Znajdujecie pa­
nowie rzeczą naturalną, że pierwsza moja wizyta w tćm 
czcigodném mieście oddaną jest temu świętemu miejscu. 
Lecz znajdujecie tćż zapewne naturalnćm, że mój współ­
udział w odnowieniu tego kościoła udowodnię przez 
składkę. Niech Bóg błogosławi Niemcy.“ Następnie 
doręczyła królowa składkę, a potém odwiedziła rannych 
w szpitalu Wszystkich Świętych i obywatelskim. Dla 
braku czasu i potrzebnego względu na zdrowie JKMości 
można było tylko nie wiele czasu poświęcić lazaretowi 
garnizonowemu, lazaretowi barakowemu, składowi i la­
zaretowi stowarzyszeń, tudzież lazaretowi baronowćj 
Rotszyldowéj. Wszędzie członkowie zarządu byli obe­
cnymi i królowćj przedstawionymi. — JKMość jadła 
obiad u jenerałowćj Boyen, po którym powróciła do 
Homburga, gdzie dziś oczekiwaną jest wielka księżna 
badeńska z córką swą księżniczką Wilhelminą.

Członkowie ministerstwa stanu zebrali się dziś po 
południu pod przewodnictwem hrabiego Itzenplitza na 
posiedzi nie.

Do cywilnego komisaryatu gubernatorstwa w Reims 
przyłączono świeżo: radzcę Pochhammera, radzcę lega- 
cyjnego Oertzena, «zembelana Parsevala i asesora re- 
jencyjnego Marschalla. Prowizorycznie zamianowano 
podprefektem okręgu Reims porucznika, legacyjuego 
attaché brabiego Yrscha.

Marszałka dziedzicznego hrabiego Mllaster miano­
wano marszałkiem sejmowym sejmu prowincyi hanower- 
skićj, zebrać się mającego w dniu 27 bm., a dyrektora 
miejskiego Rascha w Hanowerze jego zastępcą.

Z powodu zażaleń nadeszłych do ministerstwa spra­
wiedliwości na nowy regulamin subbastacyjny. wydany 
dnia 15 marca r. b., zażądał pan minister podług K0- 
nigsberger Hartungsche Ztg opinii pod tym wzglę­
dem kolegiów sądowych. Królewiecki sąd miejski 
miał się oświadczyć za utrzymaniem prawa tak jak 
wyszło.

Z rozkazu JKMości wypuszczono na wolność pp. 
Jacoby’ego, Ilerbiga i sześciu innych więźniów z Lecu. 
Demokraci socyalni i posłowie duńscy pozostają w wię­
zieniu.

Rheinischer Merkur donosi: „W sprawach nie­
omylności rozstrzygnięty być ma ważny wypadek, za­
szły w Chojnicach w Prusach Zachodnich, gdzie całe 
gimnazyalne kolegium nauczycielskie, które się przyłą­
czyło do znanego protestu Kónigswintera, w obecności 
uczniów przez nauczyciela religii formalnie wyklęte zo­
stało. Sprawa ta oddaną została rejencyi w Królewcu 
do rozstrzygnięcia i ciekawém jest, czy ta zgani całe 
kolegium nauczycielskie, t. j. zniesie katolickie gimna- 
zyum, czy tćż oddali nauczyciela religii.“

Koelnische Ztg donosi, że JKMość rozporzą­
dził, ażeby oficerów francuskich w niewolą pojmanych 
nie puszczać na przyrzeczenie pod słowem honoru, iż 
nie będą w téj wojnie się bić z Niemcami, lecz inter­
nować w głąb Niemiec, ponieważ kilkunastu oficerów 
nie dotrzymało słowa i na nowo wstąpiło do szeregów, 
walczących z armiami niemieckiemu

Z biura telegraficznego Wolffa donoszą, że podczas 
trwania wczorajszéj zorzy północnćj nie można było użyć 
telegrafu.

Z teatru wojny,
A. Prusy i Niemcy.

Po zdobyciu Orleanu kazał jenerał von der 
Tann porozlepiać w mieście następującą proklamacyą:

„Obywatele francuscy 1 Ponieważ jest mojćm życze­
niem, o tyle, o ile w mojój jest mocy, złagodzić nie­
szczęście ludności nawiedzonej dolegliwościami wojny, 
przeto zwracam się do Waszego dobrego usposobienia 
w tćj nadziei, że szczerość moich słów zdoła otworzyć 
Wasze oczy na położenie spraw i spowoduje Was do 
postawienia się po stronie roztropnego stronnictwa, które 
pragnie pokoju. Wasz dawniejszy rząd wypowiedział 
Niemcom wojnę. Nigdy swywolnićj nie wypowiedziano 
wojny. Niemieckie armie mogły na to jedynie odpowie­
dzieć przekroczeniem granic. Odniosły one jedno zwy­
cięstwo po drugiem a Wasza armia, ofiara systemu 
kłamstwa i demoralizacyi, została prawie całkiem obez­
władnioną. Wtedy nastąpił inny rząd. Spodziewano się, 
że ten przywróci pokój. Nic jednakże w tym duchu nie 
zdziałał. I dla czego? Obawiał się stać niepodobnym, 
i dla tego wołał, pod pretekstem, że przez niemiecką 
armią proponowane warunki pokojowe są nie do przy­
jęcia, prowadzić dalćj wojnę, która jedynie do zguby 
Francyą doprowadzić może. I jakież to są warunki tćj 
zwycięskićj armii, których, jak mniemano, przyjąć nie

wiele jest gmin takich, które rzeczywiście nie są 
w stanie zdobyć się od razu na fundusz potrzebny na 
wystawienie budynku, choć mogłyby nauczyciela opła­
cać. W innych gminach ciemnota ludu staje temu na 
przeszkodzie. To tćż szkółki wiejskie u nas wyrastają 
jak grzyby... ale w czasie suszy, i o erekcyi nowćj 
szkoły można w dziennikach naszych czytać rzadzićj jak 
o morderstwie.

Tymczasem czas uchodzi, w gminach, gdzie szkół 
nic ma, wychowuje się jak dawnićj pokolenie ciemne, 
które w danćj chwili pierwszy lepszy łotr gdzie zechce 
poprowadzi.

Sam stan taki wskazuje lekarstwo. Oświata jest 
jak chleb. Jeżeli ktoś nie z własnćj winy z głodu 
umiera, spółeczeństwo winno go pożywić. Gminom, które 
nie mogą zdobyć się na szkołę, kraj za pośrednictwem 
rządu ma obowiązek przyjść w pomoc choćby tytułem 
pożyczki w długich latach spłacalnćj.

Tym tylko sposobem dojść możemy do tego, że 
w ciągu lat dwóch lub trzech wszystkie gminy galicyj­
skie posiadać będą szkółki, i że oświata ludu wejdzie na 
normalne drogi rozwoju.

Co do przymusu, znam argumenta jakie przeci­
wnicy tćj teoryi przeciw nićj stawiają, szukając ich 
w świętości władzy rodzicielskiej i wolności osobistćj. 
Ależ jeżeli prawo nie pozwala zabić fizycznie własnego 
dziecka, to powinno go równie wziąć w opiekę przeciw 
moralnemu morderstwu, spowodowanemu głupotą lub 
uporem. Zresztą najwyższćm prawem jest bezpieczeń­
stwo ogólne, a wiadomo że zbrodnia jest zwykle córką 
ciemnoty. Co kraj wyda na szkoły, to oszczędzi na 
więzieniach.

Mojćm więc zdaniem towarzystwo nasze, jak to­
warzystwo demokratyczne, klub polityczny, towarzystwo 
oświaty ludowćj i przyjaciół oświaty, wreszcie towa­
rzystwo pedagogiczne, oraz dzienniki powinny porozu­
miawszy się: 1) Ułożyć dokładną statystykę gmin po­
siadających szkółki i pozbawionych tychże, wraz z uwa­
gami śzczegółowemi dla jakich powodów ich nie mają. 
2) Rozpocząć energiczną agitacją celem skłonienia

( było można? Pozyskanie napo wrót prowincyi, które do 
i Niemiec należały, w których jeszcze do dziś dnia nie- 
? miecki język w miastach i pa wsiach jest panującym, 
’ słowem, Alzacyi i niemieckićj Lotaryngii. Czyż żądanie 

to jest przesadzone? Jakieby roszczenia była robiła
( zwycięska Francja? Powiedziano Wam, że celem ope- 
l racyi niemieckich armii jest upokorzenie Francyi. To 

jest po prosta kłamstwem, wynalezionćm, ażeby pobu­
dzić namiętność pospólstwa. Przeciwnie Wasz to rząd 
wciąga z powodu swych środków niemieckie armie w 
serce Francyi, jćj upadek sprowadza i który tak daleko 
doprowadzi, jeżeli pozostanie przy tćm co rozpoczął, że 
rzeczywiście Francya zostanie poniżoną, która mogłaby 
przecież być najlepszym przyjacielem narodu, którego
do walki zmusiła. Orleans, 13 października 1870.

Jenerał piechoty baron Tann.“
To wszystko nie przeszkodziło jenerałowi von der 

Tann nałożyć na mieszkańców Orleanu, którzy mu ża­
dnego oporu nie stawiali, dwa miliony franków kon­
trybucji.

Dnia 21 października zajętćm zostało miasto Char­
tres przez oddziały wojska pod jenerałem Wittichem. 
Zajęcie to miasta głównego departamentu Eure et Loire 
podaje z jednćj strony bezpieczną podstawę dla konie­
cznych może w północno-zachodnićj części Francyi ope- 
racyi, podczas kiedy z drugićj zakrywa prawą flankę 
x ; usu v. der Tar" nrr«łcjw nagłvm nienrzyiacielskim za-

kolei,
w BifOûiô południowej 
hód zaś na le Mans d tanu

i sto ma prawie ¿u,uuu mieszkańców, jc3t siedliskiem pre- 
| fekta jak tćż najrozmaitszych innych władz, ma zna- 
1 czne fabryki kapeluszy i czapek, garbarnie i prowadzi 

znaczny handel wełną i zbożem. Pomiędzy budowlami
odznacza się mianowicie wybudowana w r. 1020 kate­
dra, dalćj piękna pod względem architektonicznym bra­
ma Wilhelma, tworząca część dawniejszych fortyfikacyi, 
biblioteka o 30,000 tomach, ratusz i inne.

B. Francya.
Zestawiamy następujące daty statystyczne o flocie 

francuskiój, która w obecnćj wojnie tak smutną rolę 
odegrała:

Budżet francuskiego ministerstwa marynarki obej­
muje na rok 1870 sumę 162,815,022 franków, z któ­
rych około 62 miliony przeznaczone są dla personału, 
a około 100 milionów na materyał. Joanne’go staty­
styczne dzieło o Francyi rozkłada pierwszą sumę na 
962,300 franków dla urzędników ministerstwa samego, 
497,565 fr. dla 44 admirałów i wiceadmirałów, 40 676,168 
franków dla 61,811 oficerów i majtków, 397,025 fr. dla 
żandarmeryi marynarki; prócz tego przeznaczonych jest 
jeszcze 19,135,000 franków dla inwalidów marynarki. 
Zwierzchnie kierownictwo wszystkich spraw marynar­
skich pozostaje w ręku „ministerstwa marynarki i kolo­
nii“, które się dzieli na 7 dyrekcji i któremu podwła­
dna jest prócz tego kontrola centralna, jeneralny skład 
map i planów i zakład dla inwalidów marynarki. Każda 
z tych 7 dyrekcji obejmuje specyalny wydział, a mia­
nowicie należą do nich: 1) ruchy fiaty i wojskowe ope- 
racye; 2) sprawy osobiste; 3) służba administracyjna i 
zakłady dla inwalidów; 4) materyał; 5) artylerya; 6) 
kolonie i 7) jeaeralne prowadzenie książek.

Przy boku ministra marynarki znajduje się rada 
admiralicyjna, którćj prezesem jest minister a człon­
kami admirałowie i wiceadmirałowie, i pod którą pozo­
stają rada dla robót marynarki, komitet obradujący dla 
artyleryi marynarki, komitet hydrograficzny i rada zdro­
wia marynarska. Prócz tego jest jeszcze jeneralna in- 
spekeya marynarki dla piechoty marynarskićj, dla bu­
dowy okrętów, dla budowy gmachów marynarki i rybo- 
łóstw. — Sprawy kościelne załatwia osobny jałmużnik.

Pod terytoryalno - marynarskim względem dzieli się 
Francya na 5 dywizyi marynarskich, z wiceadmirałem 
lub kontradmirałem na czele, których nazywają także 
prefektami marynarki. Siedlisko tych dywizyi marynar­
skich, które znowu na mnićj obszerne obwody są po­
dzielone, znajduje się w Cherbourgu, Brest, Lorient, 
Rochefort, Tulonie i Algieryi, a ich władze podrzędne 
w Cherbourgu, Dunkierce i Ilawrze, w Breście i St. 
Servant, w Lorient i Nantes, w Rochefort i Bordeaux, 
w Marsylii, Tulonie, Nizzy i Bastii.

Wykaz floty francuskiój zawiera w sobie liczbę o- 
krętów i personału. Pierwsze dzielą się na parowce 
i okręty żaglowe, owe znowu na parowce szrubowe i ko­
łowe, czyli, wyrażając się stósownie do nowszego po­
działu, na okręty pancerzowe i niepancerzowe. Z roz­
maitych, różniących się podań trzymając się najnow­
szych, składała się flota francuska przy rozpoczęciu 
wojny z 339 okrętow parowych i 100 żaglowych; do 
pierwszych należało 295 okrętów śrubowych i 51 koło­
wych. Z owych 295 okrętów śrubowych było 62 opan-

pierwszego jaki będzie sejm, do powzięcia uchwały za­
prowadzającej przymus na wzór prawa w Prusach obo- 
więzującego, i w tym celu wystósować petycyą do sejmu, 
(Być może, że przyszły nasz sejm będzie mógł już po­
wziąć uchwałę podobną, jeżeli nie, delegacya nasza mo­
że się tego dopominać w Radzie państwa.)

3) Zredagować i wysłać do sejmu inną petycyą, 
wzywającą go, ażeby czy to drogą pożyczki, czy no­
wego podatku wynalazł fundusz służyć mający na zapo­
mogi gminom ubogim tytułem pożyczki, a wystarczający 
na to, żeby w ciągu lat paru wszystkie szkołami obda­
rzone zostały.

Być może, że petycje takie nie od razu osiągną 
praktyczny rezultat. To cóż ztąd? Powtórzy je się raz 
drugi, trzeci i czwarty. Ileż to lat Cobden pracował 
nad swoją ligą, Szultze-Delitsch nad bankami, Jules 
Simoo nad polepszeniem losu nauczycieli?... W każdym 
razie kwestya ta stanie na porządku dziennym, a sama 
dyskusya w sejmie nad nią nauczy kraj co o kim my­
śleć winien.

Ależ kraj ubogi, powie kto może, obciążony podat­
kami?... Najprzód pieniądz ten, przynosząc nieobliczone 
moralue i materyalne korzyści krajowi, nie ginie, ale 
wraca powoli spłacany przez gminy, a potćm jeżelić 
wydział krajowy i sejm mógł 30,000 guld. wyasygnować 
na restauracyą, a raczćj budowę Sukiennic krakowskich, 
jeżeli takie ogromne sumy mogły być przeznaczone na 
przyjęcie cesarza, toż widać że pieniądze są.

Wszak za te 30,000 złotych reńskich 30 szkółek 
mogłoby stanąć i dać światło 2000 dzieciom rocznie. 
Zresztą na cele takie pieniądze zawsze znałeść się mu­
szą i powinny.

Otóż kilka uwag, jakie mi położenie obecne nastrę­
cza. Może kiedy indzićj pogawędzę nieco o kwestyi 
dobrobytu. Wprawdzie może to nadużycie z mój strony 
wdawać się w kwestye tak poważne, ale cóż, gdy one 
cisną się pod pióro, a zresztą wszak na górze stoi: 
Otćmioowćm, to znaczy, że paplać mi wolno 
o wszystkich rzeczach i o wielu innych. W każdym ra­
zie przyrzekam hie zawsze być tak nudnym, i w przy-
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cerzonych, 233 nieopancerzonych, z kołowych 
7 korwet, 34 awizo i 10 okrętów transportowy,, 
nośnie z 28, 68 i 20 działami, razem z 116 dział.

Okręty pancerne obejmowały pomiędzy inne®? 
nowicie pięć okrętów kazamatowych: „Friedland" 
rengo“, „Ocean", „Magenta“ i „Solferino“, cztei 
fregat pancernych z całkowitą bateryą, pięć oh, 
taranowych, okręt wieżowy „Rochambeau“, piętn* * * 
pływających bateryi. Okręty kazamatowe są najwn-¡ 
mają one 8 calowy pancerz na 10 calowćj podfc] 
i po 12 dział 9'/a calowych, wyrzucających pociski 
kilogramów ważące i

»ten.
znajdujących się częścią w? ?&síé» 

macie, częścią w nieporuszalnych wieżach na pokł&< 
okręty te mają obejmu 7200 beczek i 950 koni siły, ¡ w eh« 
prawie 300 stóp długości i przeszło 50 stóp szerofc «« st* 
zanurzają się w wodzie 25 do 30 stóp i dochodzą <¡, Pried}^. 
węzłów szybkości. „Magenta“ i „Solferino“ mają •' ,
cze silniejsze machiny, lecz nie tak gruby pancerz- camy
rozmiary i szybkość prawie równe z tamtami, linia-
nie ich wynosi po 52 działa mniejszego kalibru, jak, ... 
34 dział 14 centymetrowych, 2—8 calowe granat) sł 
i 16 55 funtowych dział. Fregaty pancerne maja ^¡iiej 
zem 524 dział na pokładzie i 12,500 koni siły, podc ost»,ui' 
kiedy pływające baterye przy 230 działach posiai ,JJ8ka 
około 2600 koni siły.

W zestawieniu liczy flota okrętów pancerny^ «go ' 
większych okrętów z 152 armatami, 14 fregat z; się’bei 
armatami, 9 okrętów kazamatowych z 76 armatami *erM

okręty z 15 
mych,
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i st&tków z 4345 arinatarai. Do obsit 
okrętów należy 72,446 ludzi: urzędu... , ..... .
i załogi, z których 77 admirałów, wice i kontradtnii S|,k-żn 
łów, 416 kapitanów, 2748 oficerów, prócz tego 2k t któr 
urzędników i techników, reszta robotników portowy dzie w 
i majtków. Wojska marynarskie i kolonialne składj P4.’ 
się z 176 kompanii, które liczą 28,882 oficerów i j, 
nierzy; z tych przypada na 130 kompanii piechoty m. '„¡cpra 
rynarskićj 17,837 ludzi, 4140 na artyleryą, reszta r# » obi 
dzieła się na inżynierów, rzemieślników, żandarmów ii 0 tćm 
Ludność obowiązana służyć na morzu wynosi 170,(1 8ZC t; 
mężczyzn, liczba uczniów w szkole marynarki ¡¡i przeć 
głÓW. , pesze

Wszystkie dzienniki, a mianowicie pruskie, obied ¡¡ijZ' 
wyjątek z „Dziennika oficera francuskiego o oblężeJ jak c 
Dzień 16ty; 4go października“, który to wyjątek dn 0 i.oz 
kowanym być miał w Gaulois. Jeden numer teg ’“J,;, 
dziennika miał dostać się do głównćj kwatery w W« uenii 
salu i ztamtąd rozejść się dalćj. Uwagi, jakie w tyi dnie 
artykule napotykamy, są w istocie bardzo trafue, wszy Bi 
stkie jednak wnioski, opierając się z razu na możebni 
ści zwycięztwa, w rezultacie dowodzą jego niepodobie? 
stwa. Zrazu ułożenie artykułu tego, nacechowanego niby, zunm 
życzliwością dla Francyi, a jednak w ostatecznćj kon-. 
kluzyi tak rozpaczliwego, bo wszystko; cokolwiekby wyjtó Poli?, 
mogło na korzyść Francyi, uznaje za niemożebne, wpro-t Sy1 
wadza na domysł, że zawdzięcza on istnienie swe pióJ narti 
ru pruskiemu, które rzekomo usiłowało dla ni -poznaniłj apies 
apokryfu przybrać barwę francuską. Powtarzamy arty-: 
kuł ten w całćj następującćj osnowie: '

Zamiary króla pruskiego i jego pierwszego ministra wszy-j rówi 
atkim są dziś jawne. Wiceprezydent rządu obrony narodowe;] tów, 
dowiedziawszy się o nich z ust hr. Bismarcka, udzielił nam ichJszyci 
nikt o nich dłużój nie może powątpiewać. Jest to wojna na u. will;

cielą

bój (a outrance), jaką Prusy z krajem naszym chcą prowadził 
Prusy chcą go rozćwiartować, zniszczyłyby go, gdyby nowe po- 
wodzenia podniosły ich dumę Na wojnę tę bez miłosierdzia 
musimy się bez słabości przygotować. Ci co od dawna nie po­
jęli, że kraj taki jak Francya nie może liczyć na interwency, 
zagraniczną, aby wyjść z honorem z walki, w której ojczyzm 
nasza bez obcej pomocy odnieść musi tryumf, jeżeli nie chce po­
stradać swej rangi wielkiego mocarstwa, będą się musieli zrzet 
uiudnej nadziei ujrzenia Europy stającój między Prusami i nami; 
stąłoby się to chyba, aby nas powstrzymać, gdyby szala zwycię­
stwa zbyt się przechylała na naszę stronę. Śmiało więcl przy­
gotujmy się do wojny. Ależ żadnych więcej frazesów, żadnych 
deklaracyi, żadnych manifestacyil chwila jest poważna, bądźmy 
poważnymi.

Przedewszystkiem zbadajmy bez obawy i chełpliwości, zi­
mno i bez złudzeń, jakiemi środkami w tój wojnie rozporządzał 
możemy, jakie jest położenie nasze, i jak w najwłaściwszy sposób 
zużytkować możemy nasze zasoby, aby zwycięsko wyjść z tćj 
walki.
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Po niepojętój kapitulacyi Sedanu oczekiwał Paryż w odu­
rzeniu, że armie króla Wilhelma izucą się w pospiesznych mat-
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szach na jego oszaócowania, i każdy mniemał od 8go września, 
że bomby niemieckie padać będą jak grad na naszą stolicę. Jaki 
powód wstrzymał nieprzyjaciela? Jego artylerya oblężuicza za- 
grzęzła w Marnie, mówili jedni, podczas gdy drudzy twierdzili, 
że jego wodzowie wojnę uważają za skończoną z uwięzieniem 
cesarza i dopiero ku wielkiemu swemu rozczarowaniu zrozumieli, 
że wojnę prowadzić muszą daiój i to przeciw całemu narodowi, nie 
Żołnierze, którzy szczególnie mieli tę nadzieję więcej niż ich je­
nerałowie, maszerowali tylko niechętnie i zwolna naprzód. Strzeż­
my się przedewszystkiem tego mniemania. Artylerya oblężnicza 
nadejdzie, jeżeli już nie jest na miejscu.
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szłym liście postarać się o jaką ploteczkę... Frès pi­
quant. Zresztą w ostatnim peryodzie jedynćm zda­
rzeniem na uwagę zasługującćm była polemika o teatr 
między feletonistami Kraju i Czasu.

Kraj, dla którego dyrekeya dzisiejsza jest praw­
dziwą tête noire, w artykule, cechującym się staropa-
nieńską moralnością, dowodził, że Sardou, Dumas, Ge- jk 
orge Sand, Musset itd. komedyami swerni sprowadzili 
Sedan, co i nas czeka, jeżeli pan Skorupka zechce da- Cudi 
lćj bawić publiczność francuskiemi utworami. Na to hu 
wierny a urzędowy obrońca dyrekcyi wyjechał do roz- “b 
prawy w szranki, i twierdził bardzo poważnie, że Frań- 
cyą zgubili rewolucjoniści, że nie komedye francuskie |0), 
sprowadzą polski Sedan, ale idee anarchiczne i rewolu­
cyjne, wprowadzane do nas z zachodu przez pewne “ei 
stronnictwo. Anarchią zaś i rewolucyjnością nazywa się 
naturalnie istnienie innych obok Czasu dzienników,
i wszelka opozycya przeciw nieomylnym, tam wygłasza­
nym wyrokom. Chcąc więc, żeby Polska nie doznała 
kiedyś klęski Sedańskićj, pan Skorupka powinien wy­
rzucić wszystkie tłómaczenia francuskie z repertoaru, 
czyli teatr zamknąć, a z drugićj strony powinny umil­
knąć wszystkie dzienniki, z wyjątkiem Czasu i Prze­
glądu.

Z tćj polemiki jednak, mojćm zdaniem, Kraj wy­
szedł poszkodowany. Zarzucał on, że dyrekeya wiele 
sztuk oryginalnych i dobrych umyślnie pomija. Jakiś 
naiwny czytelnik, biorący artykuły Kraju na seryo, 
udkł się z prośbą do redakcyi o wymienienie tych za­
niedbanych, a nie zasługujących na zaniedbanie utwo» 
rów. W długićj odpowiedzi na to zapytanie Kraj nie 
wymienił ani jednego tytułu, i odesłał pytającego do 
spisów bibliograficznych, do recenzyi gązeciarskich itd- 
i nauczył go tego tylko, że nie więcćj wie od niegOi 
i że najpoważniejszym tonem pisane artykuły,,, tworzą
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Kraków, 24 października.

A. Z.
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Nieusprawiedliwiony zapewne, lecz spokojny i stanowczy 
■ vk p. Bismarcka w obec p. Juliusza Favre, dowiódł, że jeżeli 
^łódzcy ndeli paroksyzm słabości, ten minął już, a co się ty- 

v niechęci żołnierzy do dalszego prowadzenia wojny, niemniej 
c**er3,ć temu nie możemy; ostra karność armii pruskiej nakaza­
li.. niechęci milczenie, gdyby się kiedykolwiek była objawiła. 
Wierzmy raczej w to, że jeżeli nieprzyjaciela sygnalizowano nam 
! ,Dero 16go, jeżeli przy rekonesansacb dopiero 17go pierwsze 

nami zamienił strzały, to tylko w tem ma swój powód, że po 
’ v morderczych bitwach, jak te, które stoczono w końcu sierp- 

musiał dać wojsku niejaki odpoczynek, że zresztą, aby się 
fbliżyć do takiej fortecy jak Paryż, musiał ruchy armii swych 
’ te£ sposób urządzić, aby równocześne dojście ich pod mury 
Lgzej stolicy nastąpiło. Od tego czasu upłynęło dni 12, a wy­
jąwszy 19g° września, w którym, jak się zdaje, znaczne siły pod 
Chatillon zgromadzone były, słyszeliśmy tylko o utarczkach. 
«• chwili gdy to piszemy, panuje zupełny spokój, depesze rządo- 
<e stwierdzają bezwzględną nieruchawość w obu obozach; tylko 
•rzednie strsże zamieniają po większój części bezskuteczne 
rtrzaly- Jakież są powody tego położenia? Czy arm a pruska 

a w tóm interes, aby je utrzymać takiem jak je>t? Czy sami 
interes, aby trwało dalej? Zbadajmy rozmaite te py-
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Zastanowiwszy się naprzód nad położeniem armii nieprzy­
jacielskiej, wyznajemy, że w przybliżeniu nawet nie znamy jej 
iiły, słyszeliśmy o 350,000, o 500,001. Mówiąc tylko o rzeczy- 
wisiój sile korpusów obozujących pod Paryżem', mniemamy, że 
ostatnia liczba za wysoko jest postawioną. Uwzględniając liczbę 
wojska potrzebną do blokowania Bazaina w Metz, do oblegania 
twierdz, do strzeżenia linii łączących obie armie, od granicy aż 
po Paryż, mniemamy nie łudzić się, oceniając liczbę obsaczają- 
oego nas nieprzyjaciela na 400,000. Główna część sił znajduje 
jję bezwątpienia na zacliodnićj stronie stolicy, od St. Denis do 
wersalu, i od Wersalu do Meudon. Na wschód od tych licznych 
¡¡orpusów trzymają imponujące masy pozycye w obsadzeniu, które 
„ g do 10 kilometrów od linii naszych zewnętrznych fortów są 
oddalone, podczas gdy wysunięte posterunki bliżej nas obsaczają 
j hucznie pilnują. Na wszystkich prawie tych punktach, jak do- 
pojzą rekonesansy, nieprzyjaciel założył dzieła połowę, aby s:ę 
bronić od i »padów. Gdy się fizyliery nasze zbytnie zbliżają, co- 
fjją się straże na te dzielą, poczent natychmiast liczniejsze nagle 
nu zagrożone punkta ściągane wojska nasze do odwrotu zmu- 
izają. 3Jki wniosek wyBnuć można z tego postępowania nieprzy­
jaciela? Mniemamy, że dwojaki ztąd wyprowadzić można wnio­
sek: albo armia pruska oczekuje jeszcze w istocie na działa 
pblężnicze i nic nie chce przedsiębrać ua seryo przeciw pozycyom, 
z których forty 1 oszańcowauia mogłyby ostrzeliwać, zanim bę­
dzie w położeniu ustawić tam natychmiast swoję ciężką artyle- 
rvą, allio jenerałowie nieprzyjacielscy zamierzają stolicę zamknąć 
i głodem do szybkiego poddania się zmusić. Czy wnioski te są 
llaszuc? Tak mniomamy. Tylko druga z tych hipotez może się 
nieprawdopodobną wydawać, i wiemy, że wielka jest liczba tych, 
co obsaczenie Paryża uważają za uiemożebne. Pomówmy jednak 
o tóm.

Blokada stolicy naazćj jest już tak śriBłą, żc kuryery na- 
zze tylko z największą trudnością przez linie nieprzyjacielskie 
przeciskać się mogą i musimy uciekać się do balonów, aby de­
pesze nasze przesyłać. Tą drogą żjwności sprowadzać nie mo­
żna. Zważmy naprzód, że w obec ogromnćj ludności Paryża 
potrzebaby olbrzymich transportów, aby 1 owć| żywności dostar­
czyć i że uiemożnuby wymyślić bardziej fiiowykonalućj operacji, 
jak chcieć się przedzierać z owerni dowozami bez zawadzenia 
o pozycye armii pruskich. Zważmy następnie, że armia ta ró­
wnic wie dobrzo jak my sami, . e Paryż uprowidowany jest w ży-

«J wność tylko na nieco więcój jak dwa miesiąc«. Urzędowo ogło­
szenia, poprzylepiaue na wszystkich murach, znane są niezawo­
dnie naszemu nieprzyjacielowi. Prawdopodobiićm jest przeto, żc 
p. Bismarck powziął plan pokonać nas głodem, jeżeli, aby celu 

, tego dopiąć, dość jest kazać wojskom swym przez dwa miesiące 
biwakować około miasta, które niepodobna na nowo upro- 
widować. Plan temu przeciwny wydawałby nam się niero- 

nibji zunmym. , .
kon. Gdyby Prusacy byli jeszcze liczniejsi niż przypuszczamy,

• 7J pokonaliby przemocą Paryż z ogromnemi tylko stratami, a druga
•jJPC' * " ¡«.1» >.mii w-iiza IqKtt ot ofonin iił-WiininnZ a4-nnzxm.nl>- «
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część ich armii nie byłaby w stanie utrzymać stanowisk i zginę­
łaby przed J
narodowych,
spieszyły.

Wiemy, iż powtarzano na wszystkie tony, że zima będzie 
naszym sprzymierzeńcem, i że nieprzyjaciel bez namiotów, bez 
jakiegobądź schionienia, nie zdoła jćj się oprzeć Nadzieja ta 
równie jest zwodniczą jak inne. Armia pruska nie ma namio­
tów, lecz nie brak jój schronienia, jest ona rozlokowana w na- 

... szych miastach, w naszych wsiach, na folwarkach, w zamkach, 
za. willach, które otaczają naszę stolicę, W roku 1812 znaleźliśmy

dojściem do granicy pod ciosami wojsk i gwardyi 
któreby w ostatniej godzinie z departamentów po-

w Rosyi wszystko obrócone w pefzynę, spustoszone; we Francyidzić.
po. nieprzyjaciel znalazł wszystko gotowe do gościnnego przyjęcia
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Meble'w pałacach, bieliznę w szafach, jarzynę na polach, wioo 
w piwnicach, oto co znajduje co ch«ila, lecz co znajdzie zawsze, 
to dobrze utrzymane domy, aby mu dać schronienie i wspaniałe 
lasy w okolicy, aby go przeciw chłodom zimy ochronić. Gdzież 
jest trudność obsaczenia nas? Podczas gdy się wyczerpywać 
będą nasze zapasy, nasze koleje będą im nowe prowianty dowo­
zić, a jeżeli ich straże połowę cierpią zimno, to nie więcój za, 
pewne jak nasi żołnierze w biwakach, lub nasze gwardye naro­
dowe trzymające straż na wałach.

To jest według zapatrywania się naszego proste wytłóma- 
czenie owej nieruchawości armii pruskiój, a ta chwilowa bez­
czynność służy zdaniem naszem najlepiej interesom naszych nie­
przyjaciół. Lecz mamyż my oblężeni naśladować tę bezczynność? 
0 nie, strzeżmy się tego o ile sił. Powiedzmy sobie, że ka­
żdy upływający dzień wypróżnia żyłę Francyi i nie dajmy się 
uśpić nieprzyjacielowi, gdyż sen taki byłby śmiercią ojczyzny 
naszej.

Czuwajmy owszem, działajmy silnie, skutek uwieńczy z pe 
wnością usiłowania nasze. Zobaczmy, jakie pozostają nam środk 
i czynności, i weźmy je pod ścisłe badanie, nie oddając się złu 
dzeniom.

Pozostąje nam armia Bazaina, dzielna, bohaterska, dobrze 
dowodzona armia.

Lecz miejmy odwagę powiedzieć prawdę; jedyna usługa 
nam w obecnych okolicznościach oddać może, jest trzyma 

nie pod Metz 150,0-0, może 200,000 Prusaków. Mt.wiono . nam 
że armii tej nie brakuje niczego, że nieprzyjaciela bije we 
wszystkich spotkaniach i że Metz opuści skoro zechce. Dla 
tego spodziewaliśmy się, że Bazaine kiedyś z obozu swego wy- 
ruszy, nieprzygotowanie na armią oMężuiczą pod Paryżem 
uderzy, miastu da odsiecz i jego obrońcom dostarczy nieocenio­
nej pomocy zwycięzkich swych żołnierzy. Uroczy lecz złudny 
to sen. Przypuśćmy, że Bazaine po tylu stoczonych walkach 
znajduje się jeszcze na czele lOOtysięcznego, najlepszego w tój 
chwili pod bronią stojącego wojska. Aby z Metz się wydostać 
tnusi tam marszałek zostawić przynajmniej piętnastotysięczną 
Hiogę.

Jakkolwiek wielką byłaby waleczność pozostających mu 
85,000 ludzi, armia ta dopiero po zaciętej bitwie może puścić 
hę w drogę ku Paryżowi. W bitwie tój zginie 15 do 20,000 lu- 

„ ’¿i, a gdy armia następnie z 60—65 tysiącami wyruszy w po­
chód, powiedzieć będzie można o niej, że prawdziwych doko.iala 
endów. Uważamy ją zdolną do tego. Lecz trudności te jeszcze 

tO Sziosną; z bliska ścigana, często wstrzymywana przez przeważne 
IZ- kły, nieustanne będzie musiała staczać walki, może nawet bitwy 
n. »Jdawać i jeżeli dojdzie do Paryża z połową swojćj rzeczy wistój 
•a “ty, dokona najpiękniejszój operacji wojskowej, o jakiej kiedy-
1 klwiek wspominała historya.

Ib' , Jako rezultat będziemy mieli 30,000 podziwu godnych żoł­
nę “Ozy i wybornego wodza, a armia pruska liczyć będzie w swych 
ja Seregach jenerała największej zasługi i o 100,000 lub 150,000 

hętej wojska. Czyż przez to o wiele położenie zmieniłoby się 
i •» naszę korzyść? Czyż można przedewszystkićm mniemać, że 

a* raby Bazaine tak łatwo mógł przybyć, jak to w siebie wmówić
Ja <emy. już dawnoby tu nie był i że widząc nas na punkcie wy- 
„ . hymania okropności oblężenia, poprzestałby na powiedzeniu 
„ Płm zimno i z okropna ironią: „Nie brakuje mi nic i wyruszę, 
u, floro mi się spodoba." J v
?- ' Tak jest, armia z Metz może przybyć, lecz stanie się to 
[. ’ dniu,' w którym nieprzyjaciel dozna pod Paryżem klęski i woj-

•° otaczające Metz na pomoc przyjść mu będzie musiało. 
“ tym dniu Bazaine ścigać je będzie całą swą siłą, niepokojąc 
6 i gotowy za jego przybyciem pod Paryż yyziąć je we dwa 
'{“ie. Lecz nie upajajmy się nadzieją ujrzenia Bazaina wcze- 
I““J) nie pragniemy tego nawet, gdyż zanim byłby nam użyte- 
2uym, mógłby zginąć z dzielną swą armią.

Druga armia tworzy się za Loirą i obiecują nam bliskie 
el nadciągnięcie pod rozkazami walecznego wodza, który, zrnyli- 
",zi czujność pruską, stanął na jej czele. Armia ta może nam 
pćyś pomódz. Lecz zapominać nie trzeba, że się armii nie 
“tyruwizuje, że jeżeli się nawet zbierze 100,0C0 ludzi, zunifor- 
pe ich i w broń zaopatrzy, wprawdzie zebrało się masę ludzi, 
p me stworzyło się jeszcze armii, że żołnierze muszą być in- 
¡“iiowani, uczyć się maszerować, znać swych dowodzców, znać 
n między sobą, zresztą, że muszą być gotowi do wojny, 
f *“zystko to wymagą czasu. Tym sposobem aimia tą, która 
Rdzo skutecznie kiedyś lzucić się może na linią komunikacyjną 
pteii pruskich, może króla Wilhelma już dziś przejmować nie- 

nie zmniejszając przez to niebezpieczeństw naszej obę-
'y-J bezczynności. Tak jest, niewątpliwie po kilkutygodniowych 
w»ach, gdy nieprzyjaciele nasi wielkie poniosą btraty, dozna

liby zjednćj strony zaczepieni przez armią Bazaina ciężkiój klę­
ski 1 zmuszeniby byli do zgubnego odwrotu, ale my, my tylko, 
nie czekając ua pomoc innych, powinniśmy bez wahania się roz­
począć ogień. Dziś już linie pruskie okryły się oszacowaniami, 
w któryoh zbudowaniu moglibyśmy częstemi rekonesansami przed 
kilku jeszcze dniami przeszkadzać nieprzyjacielowi, a dziś, aby 
go z nich wyprzeć, formalne bitwy wydawać musimy.

Oficer armii paryskiej.

Telegramy.
Tours, 26 października. (Drog$ pośrednią.) Dzien­

nik urzędowy ogłasza dekret, mianujący Rauc’a, byłego 
mera Paryża, dyrektorem władz bezpieczeństwa pu­
blicznego na obszar rzeczypospolitéj. Iauy dekret roz­
porządza, że komisye wojenne departamentów, które się 
w etanie wojenaym znajdują, mają pełnomocnictwo wy­
prowadzenia koni i innych zwierząt, tudzież zapasów 
żywności, wozów itd. z tych departamentów, a w razie 
potrzeby, zniszczenia ich. Mieszkańcom wystawiane 
będą za oddaną ich własność poświadczenia odebrania 

I tćjże. Trzeci nareszcie dekret upoważnia ministra wojny 
I do zawieszenia podczas trwania wojny koniunikacyi 

kolei żelaznych tam, gdzie tego potrzeby wojskowe wy­
magać będą.

Bruksela, 26 października. Dziś nadeszło tu wia­
domości donoszą, że rząd w Tours w przypuszczeniu, iż 
pożyczka nie wystarczy na pokrycie wszystkich potrze­
bnych wydatków, zamyśla rozpisać kontry but ye wojenne, 
a mianowicie ma każda gmina zapłacić kwotę odpo- 
wieduią liczbie jćj mieszkańców. Bogatsi mają zaawan­
sować kwoty przypadające na uboższych, dopóki ci osta­
tni nie będą w stanie ich zwrócić. — Inny dekret rządu 
rozporządza, że wszystkie wydatki na uruchomioną gwar- 
dyą narodową również gminy ponosić muszą. W końcu 
rozporządza się, że cała Fraucya, z wyjątkiem Paryża, 
podzieloną jest na cztery jeuerał-guberuatorstwa pod 
jenerałami Bourbaki, Fiereck;, Polhès i Cambrial. 
— Patrie potwierdza, że Garibaldi domaga się jeszcze 
ciągle naczelnego dowództwa nad wszystkiemi siłami 
wojskowemi, znujdującemi się w Wogezach.

Bruksela, 25 października. Indépendance Belge 
zwraca na to uwagę, że w Brukseli odbywały się w naj­
nowszym czasie knowania bonapartystowskie i powiada, 
że Bruksela jest głównym punktem oparcia Bonapartys- 
tów. Indépendance chwali zresztą rezerwę, jaką 
w sprawie tćj rząd zachowuje.

Uamhirg, 26 października. Podług urzędowych 
wiadomości nie widziano i wczoraj z stacyi obserwacyj­
nych przy ujściu Elby żadnego nieprzyjacielskiego lub po­
dejrzanego okrętu. — Z powodu dzisiejszej siedmdzie- 
siçcioletuiéj rocznicy urodzin jenerała Moltkiego powy­
wieszano z wielu domów chorągwie.

Wersal, 25 października. (Urzędowe wiadomości 
wojskowe.) Gazety berlińskie nadeszła z Berlina do 
Wersalu wykazują, że w telegramie o potyczce Bawa­
rów pod Paryżem w dniu 13 bm. podaną jest tylko 
strata na 19 ludzi zamiast na 190, jak pierwsze 
raporty opiewały. Dziś skonstatowana faktyczna strata 
wynosi w poległych : 3 oficerów, 57 szeregowców ; w 
rannych: 7 oficerów, 255 ludzi; w zagubionych 59 ludzi.

von Podbielski.
Wersal, 25 października. (Urzędowe wiadomości 

wojskowe.) Jenerał v. Werder odparł gorącą walką 22 
bm. tak zwaną armią wschodnią, pod jenerałem Cam- 
briel składającą się z 2 dywizyi, która stała pod Rioz 
i Ętuez, po za Oignon i z Auxcr-Dessus ku Besançon.
Z téj strony wzięła udział w tój potyczce brygada De- 
geufelda, wojska z brygady ks. Wilhelma i 2 bataliony 
pułku nr. 30. Straty pruskie 3 oficerów i około 100 
szeregowców. Nieprzyjaciel miał znaczniejsze straty, 
przytém 2 sztabowych, 13 oficerów, 180 szeregowców 
wzięto do niewoli. Francuzi cofali się w największym 
nieporządku.

von Podbielski.
Fioreneya. 25 października. Jak z dobrego zape­

wniają źiódła, wysłało ministerstwo spraw zagrani­
cznych do dyplomatycznych włoskich reprezentantów za­
granicznych okólnik, odpierający twierdzenia bulli pa­
pieskiej, dotyczące zasuspendowania Soboru. Gabinet 
włoski — oświadczą okólnik — nie robił żadnych tru­
dności ani zebraniu się Soboru ani jego wolności i nie 
zrobi tego nigdy. — Opinio ne pisze, że prawdopodo­
bną je3t rzeczą, iż ministerstwo uchwali rozwiązanie 
izby i powołanie kolegiów wyborczych na drugą połowę 
listopada.

Schwerin, 26 października. Meklemb. Anzei­
gen egłaszają za wierutne kłamstwo wieść, że wielki 
książę za odstąpienie Meklemburga ma dostać prowin- 
cye Alzacyą i Lotaryngią.

Bruksela, 26 paździeinika. Jak telegram Indé­
pendance belge z Tours z dnia dzisiejszego ponownie 
donosi, obstaje rząd tamtejszy przy t$ia, aby nie przy­
jęto żadnego warunku przy zawarciu rozejmu, któryby 
zawierał jakiekolwiek ustępstwa terytoryalne. P. Thiers 
udał się do Paryża, a ztamtąd pojedzie do Wersalu, do­
kąd dziś może przybędzie.

Londyn, 26 październiki. Times ogłasza pismo p. 
Guizota, twierdzące ponownie, że Francuzi pragnęli ka­
żdego czasu pokoju. P. Guizot apeluje dc mocarstw 
neutralnych, aby bez faktycznéj interwencyi wyjednały 
Francyi łagodne warunki pokoju. — Daily News 
ogłasza oświadczenie, mające zbić zapatrywanie, jakoby 
cesarzowa Eugenia brała jakikolwiek udział w rokowa­
niach o rozejm. Cesarzowa rokowania podobne uważa 
w ogóle dopóty za niemożebne, dopóki nieprzyjaciel znaj 
duje się jeszcze na ziemi f ancuskiéj i żąda choćby naj­
mniejszego ustępstwa terytoryalnego.

Petersburg, 26 października. Dzisiejszy Journal 
de S t. Péter sbourg ogłasza exposé, podane jako au­
tentyczne, o układach mocarstw neutralnych dotyczą­
cych zawarcia zawieszenia broni. Takowe oświadcza: 
Gdy mocarstwa neutralne zobowiązały się pomiędzy so­
bą, że nie opuszczą stanowiska, jakie zajęły w obec 
stron wojujących, bez poprzedniego zobopólnego uwia­
domienia, było jednomyślnym ich zamiarem skorzystać 
z nadarzającej się pomyélnéj sposobności dla ukończenia 
walki. Sposobność taka byłaby się wtenczas tylko na­
stręczyła, gdyby obie strony były żądały pośrednictwa. 
Gdy się pan Favre udawał do kwatery głównój, wystą­
piły gabinety neutralne z pośrednictwem, by mu uła­
twić drogę do niéj. Rząd cesarski przyczynił się ze 
swojéj strony do tego, oddawszy oświadczenie, że fak­
tyczny rząd we Francyi jest obecnie jedynie możeb- 
nym. Pruski memoryał o ewentualuém ogłodzeniu Pa­
ryża spowodował nową wymianę zdań pomiędzy kilku neu- 
tralnemi gabinetami. Z yyielu ßtron objawiono życzenie, 
aby coś uczyniono, by stronom wojującym przedłożyć 
warunki pokojowe, któreby przyjąć mogły. Gabinet ce­
sarski nie wierzył w stósowność téj drogi, ponieważ spo­
sób, pośrednictwa samego stwarzał stanowisko rozjem­
cze, które bez poparcia materyalnego musiałoby pozo­
stać bezowoeném. S„rony wojujące powinny były same 
debatować nad warunkami pokoju. Tymczasem mogły 
mocarstwa neutralne umożebnić znowu przerwane w Fer­
rières układy, proponując zawieszenie broni celem ze-

brama się zgromadzenia narodowego, któreby jedynie 
mogło było rozstrzygać o dalszćm trwaniu wojny lub za­
warciu pokoju. Po przyjęciu tych zapatrywań, zapropo­
nował gabinet londyński rozejm, która to propozycya 
przez wszystkie neutralne państwa popartą została.

Rży ¿a, 26 października. Urzędowy dziennik zasta­
nawia się nad pismem Papieża, przez które Sobór zostaje 
zasuspendowany i zauważa: Ogłoszenie pisma tego 
w dziennikach rzymskich, tudzież poprzylepianie go z ro­
zkazu Papieża w głównych kościołach Rzymu udowadnia 
dostatecznie wolność, jakiój Papież używa przy wykony­
waniu władzy swój duchownćj.

Homburg, 26 października. Wielka księżna badeń- 
ska przybyła tu wczoraj o 6 godzinie.

Saarbucken, 26 października, po południu. Pieka­
rzy i rzeźuików w tutejszćm mieście i w St Johann 
zawezwano, ażeby mieli przygotowane zapasy Chleba, 
mąki, mięsa i kiełbas; w najbliższych dniach mają być 
poczynione wielkie zakupy tych artykułów. Admini­
stracja kolei żelazućj i władze są przygotowane, skoro 
tylko nastąpi kapitulacya Metzu, przesłać natychmiast 
pociągi z żywnością do fortecy. Sól również jest przy- 
sposooiona. Kilkuset górników przeznaczono, ażeby 
natychmiast po kapitulacyi usunęli przeszkody na kolei 
żelaznój pomiędzy Metz a Courcelles.

Ostatnio telegramy.
Tours, 26 października. Dekret rządu 

dzieli Algeryą na trzy departamenta pod zarzą­
dem prefektów i naczelnym kierunkiem guberna­
tora cywilnego. Każdy departament wybiera 3 
deputowanych. Pan Didier mianowany gubernato­
rem, p. Lallemand naczelnym dowódzcą siły zbroj- 
nćj na lądzie i na morzu. — Depesza ministra do 
prefektów i podprefektów nakazuje im, aby we­
zwali merów do dawania oporu nieprzyjacielowi. 
Miasta i gminy, które się poddadzą bez oporu, 
będą wymieniane w Monitorze.

WIADOMOŚCI MIEJSCOWE I POTOCZNE.
* PoinaA, 27 października. Ministeryalna Prorinz. 

Correspondeuz donosi, za minister spraw wowuętrznych ozna­
czył już dzień wyborów posłów do pruskiój izby poselskićj: 
prawy bory odbędą Bię dnia 9 listopada, wybory po­
słów dnia 16 listopada. Urzędowe ogłoszenie jeszcze nie 
wyszło, lucz zapewne się jutro już pojawi.

— * Odbieramy następujące sprostowanie:
„Szanowny Kedaktorze 1

Zechciój w najbliższym numerze Dzień. Poznańskiego 
umieścić następujące sprostowanie:

Referent z miasta o prelekcyi mojśj w Towarzystwie 
Przemysłowóm powiada, że czytałem „o zasadach przemysłu.“ 
Tytuł rozprawy mój brzmiał: „o podstawach przemysłu.“ Czy­
telnik myślący, dowiadując się z referatu, że między inuemi pod­
nosiłem głównie punkta: myśli (samodzielnego myślenia), nauki, 
kapitału itd., mógłby mniemać, że rzeczywiście np. pieniądz na­
zwałem „zasadą", coby się sprzeciwiało logice, dla tego widzę 
się zmuszonym prosić o niniejsze sprostowanie.

Dr. Władysław Łeblóskl,“
— * W obwodzie sądu apelacyjnego w Pozuauiu zaszły 

w miesiącu wrześniu pod względem wyższych urzędników nastę­
pujące zmiany: Zmarli: Radzca sądu apelacyjnego Siecke 
w Poznaniu; radzca sądu powiatowego i dyrygent wydziału Styrie 
w Śremie, sędzia powiatowy i dyrygent wydziału Hartog w Wrze- 
śui. Powołano: asesora sądowego Btanckara w charakterze sę­
dziego pomocniczego do sądu powiatowego w Środzie.

— * Królewska ministeryalna komisya budownicza w Ber­
linie ogłasza, że na mocy postanowień, wydanych przez ministra 
handlu pod względem formatu cegieł, mających być użytemi do 
budowli rządowych, rozporządziła, żeby do pomieuionych budowli 
począwszy od 1 stycznia 1872 roku zakupywano i używano wyłą­
cznie takie cegły, które w stanie wypalonym mają 25 centyme­
trów długości, 12 centymetrów szerokości i 6% centymetra gru­
bości.

— * Z Bojanowa donoszą do Posener Ztg, że podoficer 
Miodowski z rawickiego batalionu landwery numer 59, który 
w bitwie dnia 7 bm. dostał się do niewoli do Bletz z kilku in­
nymi żołnierzami, doniósł o sobie, że jest im tam nie źle i że 
się Francuzi z nimi bardzo dobrze obchodzą.

— * Za wykrycie podpalaczy, którzy w nocy z dnia 24 na 
25 września podłożyli ogień w Jerzycach i równocześnie na Dol­
nej i Górnój Wildzie, wyznaczyła królewska rejeneya nagrody 
100 odnośnie 200 talarów, i również wysoką nagrodę za wska­
zanie podpalacza pożaru w Dormowie, powiecie międzyrzeckim, 
dnia 9 i 10 września br., gdzie 10 domów mieszkalnych, 10 sta- 
j.in i 4 stodoły się spaliły.

— * Podług rozporządzenia jeneralnego urzędu pocztowego 
urzędnicy pocztowi nie mają za nadto ściśle przestrzegać wagi 
przy odbieraniu paczek do wojskowych przeznaczonych i, jeżeli 
takowe kilka łótów nad przepisaną wagę, 4 funty, ważą, dla tego 
nie odmawiać ich przyjęcia.

— * Kanceliście tutejszego sądu apelacyjnego Nletrzepko- 
wsklemn nadano s powodu óOletniego jubileuszu służby tytuł 
„sekretarza kancelaryjnego“.

— * Lazaretom rezerwowym nakazano, ażeby rekonwa­
lescentów z landwery nie przesyłały, jak dotąd, do garnizonów 
odnośnych wojsk liniowych, do których są przykomenderowani, 
lecz do komendantury w Moguncyi.

— (z) * Teatr polski w Poznaniu. Niepodobna nam prawie 
w szczupł ch ramach potocznój kroniki podać skomplikowaną 
treść odegranego wczoraj dramatu Scribego p. t. „Dziesięć lat 
życia kobiety“. Niepodobna szczegółowo zastanawia się nail cha­
rakterem osób, jakie w sztukę swą autor wprowadził. Dość po­
wiedzieć, że każda z tych postaci, jeżeli nie zupełnie wykoń­
czona, to jednak narysowana jest silnemi konturami, dającemi 
jój wybitne stanowisko i cel wyriźny. Rzecz wzięta jest z życia 
kobiety takiój, którą świat okrywa wzgardą, oznacza mianem pro­
stytutki, a do którój Chrystus zastósował słowa: „Kto z was jest 
bez winy, niech rzuci na nią kamieniem 1“ Postać podobnój nie­
szczęśliwej (choć z własnej wicy) istoty z caią psychiczną pra­
wdą i grozą, w postaci Adeli, oddała pani Nowakowska. Go­
dnie obok tój znakomitej aityatki występowały pani Doroszyń- 
ska w roli Zofii i panna J. Górecka w roli Amelii. Obie, 
pierwsza w akcie piątym, druga w trzecim zjednały sobie rzęsi­
ste oklaski. Rolę Darscya grał p. Kaliciński. Gra jego była 
pełna precyzyi i wykończenia, prawdziwie artystyczna. Dosko­
nale grali również role swe pp. Nowakowski i Dobrzański; 
pierwszy pustego i bez żadnych moralnych podstaw szaławiłę 
Rudolfa, drugi pełnego wylania i przyjaźni Waldeja. Panna M. 
Górecka z pojęciem i wykończeniem oddala rolę Klarysy, po- 
święcającój się siostry i córki. Pomijamy pomniejsze role, które 
szczęściem że spoczywały w rękach artystów, jakimi są pp. Do- 
roszyński, Konarski i Zboiński, przeto skrzywione lub źle 
pcyęte być nie mogły. Na zakończenie pozwolimy sobie uczynić 
jednę wzmiankę¡pannie Julii Czaj ko wskiój. Dwie zaszczytne 
w naszym Dzienniku wzmianki o jój talencie powinny ją prze­
konać o korzystnóm względem niej usposobieniu naszóm. Otóż 
tak uzbrojeni, śmielej poprosimy ją o większą pracę nad wyro­
bieniem głosu, który z natury śpiewny, na scenie razi zbytecznóm 
przeciąganiem. Jako pocieszający objaw zwrotu w usposobieniu 
publiczności do teatru, zapisujemy, że wszystkie, z małym wy­
jątkiem miejsca, były wczoraj zajęte przez publiczność.

— * (z) Beuefls jednego z nąjzasłużeńszych artystów 
sceny naszej pana Ignucego Kalicińskiego przypada w naj­
bliższą sobotę, t. j. dnia 29 b. m. Nie potrzebujemy zachęcać
nbficzności do wzięcia szerokiego udziału w benefisie jój ulu- 
ieńca. Talent bowiem i sumienna praca pana Kalicińskiego 

zniewoliła dlań serca wszystkich wielbicieli sztuki narodowej. 
Jak się dowiadujemy z afiszów, na dzień ten obrał nasz artysta 
pięcioaktowy dramat Souliego p. t. Ban ni ta. Wszystkie naj­
lepsze siły towarzystwa biorą udział w tój sztuce; spodziewać 
się więc należy i świetnój reprezentacyi i licznego współudziału
widzów.

— * Kalendarz. Jutro, w piątek, dnia 28 paździer­
nika, Szymona i Judy apostoła, w kalendarzu słowiańskim 
Władybóga. Wschód słońca o godzinie 6 minut 46, zachód 
o godzinie 4 minut 40.

Dnia 28 października 1410 bitwa z Krzyżakami pod Tu­
cholą. — 1423 sejm w Warce ogłasza statut Jagiełły. — 1561 
hołd księcia kuriandzkiego. — 1617 zawarta przeciw Moskwie 
ugoda z kozakami.

WIADOMOŚCI LITERACKIE.
* — Nakładem znanćj firmy Ed. Botego i G. Bocka w Ps- 

znaniu i Berlinie wyszedł nowy utwór pod tytułem ,,Ds mo­
jej gwiazdki," słowa Teofila Nowosielskiego. Mu­
zyka A. Tejchman a, profesora muzyki w Warszawie, do śpiewu 
z towarzyszeniem fortepianu. Komponiście tego utwora zawdzię­
cza literatura śpiewu już nie jedno cenne wzbogacenie; należy 
on do szkoły nowych romantyków.

GOSPODARSTWO HANDEL I PRZEMYSŁ. 
Hank pruski.

Przegląd tygodniowy z dnia 22 października 1870 r.
Aktywa:

1) Brzęcząca moneta i w szubach............ Ul. 88,520,000
2) Pieniądze papierowe, noty banków pry­

watnych i papiery kas pożyczkowych- - 3 #79 000
3) Remanent» wekslowe.............................. , 85,188,000
4) RemanenU lombardowe .............................. 23 008'000
5) Papiery krajowe, rozmąite pretensye i -

................................ -................... 22,150,000
>, Paiywa:
6) Banknoty w obiegu...................................  UL 174 045,000
7) Kapiuły depozytowe..................................... 16,7, 4,000
8) Protensye kas rządowych, instytutów i 

osób prywatnych włącznie z obrotem
żyrowym...........................................................■ 135,000

Berlin, 22 października 1870.
KróL pruskie główne dyrektoryum banku.

Dechend. Boese. Rotth. GalJenkamp.
Hemnaun.

— * »• Berlin, 26 października. Mąka pszenna nr. O
a •Tl1?1” ?r,° 1 1 ’/u UL, rżana nr. O 3»/<—’/i>tal., nr
Oli S7n—7n tal. plac.

Poznan, 26 października. Mąka pszenna nr. 0 i 1 5— 
o /3 tal., mąka rżana nr. O i 1 3l/a—3% tal. plac, za cent, bez 
akcyzy.

PRZYBYLI DO POZNANIA.
dnia 27 październik».

BAZAR. Hrabia Poniński z Pamiątkowa, Kurnatowski z Po­
żarowa, hrabia Dąbski z Kołaczkowa, hrabina Łącka z Po­
sadowa.

HOTEL DU NORD. Chłapowski z Chłapowa, Wawrowski 
z Pakawia.

HOTEL RZYMSKI. Hr. Poniński z żoną z Dominowa, pani 
Taczanowska z familią ze Szypłowa, Pieniążek z Król. Polskiego, 
Rusenstock i Rusuier z Wrocławia, Meyer, Schwechten, Weis- 
warge i Müller z Berlina.

MYTJUSA tiuTEL DREZDEŃSKI. Salomoński, Steidel, Klotz 
i Fernbach, Cohn, Schaeffer i G&rtner z Wrocławia, Engelmann 
z Kamienicy.

Wiadomości giełdowe.
Giełda itoienańakM, 27 października.

Giełda walorów bez obrotu.
Żyto: na jesień 46, październik 46, paźdz.-listop. 46, 

listopad-grudzień 46, grudzień —, styczeń 46%, na wiosnę 
48’/4 ul.

Okowita: (z beczką) wypow. — kwart, na paźdz. 14, 
listopad 14’/n, grudzień 14’/B, styczeń 14%, luty —, marzec 
—, kw.-maj w związku 15’/,,, w miejscu (bez beczki) 13”/„ ul. 
płacono.

Giełda berlłńaisa, 26 października.
Usposobienie było słabe a obrót mały.
Walory pruskie: Dóbr, pożyczk. pstwa (4%%) 98 płac. 

Poź. pstwa z r. 1859 (5%) 100 płac. Obi. pstwa (4%) 80 
żąd. Poż. pstwa prem. z r. 1855 (3%‘'/oj 119% płac.

List, zastaw.: Zachod.-prusk. (3%%) 72 płac, dto (4%) 
78% płae. dto (4%%) 86% płac. Poza, nowe (4%) 82% żąd. 
Listy rent Pozn. (4%) 84% płac. Prusk. (4%) 87% żąd.

Walory sagnoiozne: Austr. metal. (5%) — płac. Poż. 
naród, (5%) — płacono. Losy z roku 1854 (4%) 70 żądano. 
Losy kredyt, z r. 1858 86'/, płac. Losy z r. 1860 (5%; 75’/, 
płac. Losy z r. 1864 (4%) 64’/, płaco. Pożycz, w srebr. z r. 
1864 (5%) — płacono. Rosyjska pożyczka prem. z r. 1864 (5°/0) 
114% płac. Rosyjsk.-polsk.-oblig. skarb. (4%) 69’/, płacono. 
Polsk. certif. Lit. A. po 300 zip. (5%) 92’/, płac, dto cząstki po 
500 złp. (4%) 100 żąd. Polsk. listy zast. 3 em. w rs. ¡4 %) 69 
płac. Listy likw. 56’/8 płac. Włoska poż. (5%) 54%—J płac. Ru­
muńska poż. (8°,'o) 90 żąd. Rumuńskie oblig. kolej. (7%%) 
59£- 60 płac. Turecka poż. 42J płac. Ameryk, poż. (6%, 
96% płacono. Afceye kolei Łoi&s. Koh mind. 134’/, płac. 
Gal.-Kar. Ludwik 99 płaci no. Austryackie Francusk. 
212—11—’/, płacono. Warsz.-wied. 60% płacono. BsuKi Itd. 
Austryackie i kredyt, snob. 139’/,—’/, płacono. Pozn. prow. 
104 płac. Szląsk. stów. bank. (4%) 116% żąd. Certyi. hip. 
Hubnera (4’/,°/0) 97 płac. Hansem. (4'/,%) 92’/, płac. Henkel 
(4’/, %) — żąd. Meining. (4%%) — płac.

Kurs gotówki 1 pap. pleń. Frdr. pruskie 113% płac ldr. 
lll’/a płac., suwerny 6. 24’/, płc., nap. 5. 12% płc., półimpi-r. 5. 
17 płac., dolL 1. 12 płac. Złou w sztabach funt, celny 465% 
płac. Srebra funt celny 29. 26 płac. Zagraniczne bankn. 99% 
płacono. Austr.-bankn. 82’/,, płac. Rosyjsk. bankn. 78'/, plac. 
— Dyskonto ¡»sakowa 5.

Przenica 2000 funt, w miejscu 70—80 tai. wedle jakości 
żąd.;-2000 funt na pazilz. 76—73’/,—74, paźdz.-list. 74%—73%, 
listop.-grudz. 73’/,—72% kwiec.maj 75—74% tal. płac. Zyto: 

2000 funt, w miejscu 40—53% taL wedle jakości żąd.; polskie 
48’/, —49%, 77—78 funt, polskie 50—51’/, tal. z kolei 
płac.; na październik, pażdziermk-listopad. i listopad-grudzień 
50%—%, grudzień-styczyń 51%—%, na wiosnę 52’/,—61’, 
talarów pła ono. Jęczmień: 1750 funtów, mały i wielki 40 
—64 tal. wedle jakości żąd. Owies: 1200 funt, w miejscu 25 
—30'/, tal. wedle jakości żąd.; polski 24’/,—25, marchijski 27 
—’/„ pomorski 27’/,—28%, z kolei płac.; na pażd. 27'/, paźdz.- 
list. i listop.-grudz. 27’/, tal. płac. Groch: 2250 funt, do go­
towania 60—70 tal., na paszę 51—66 tal. Rzep: 1800 funt. 
100—107 ul. Rzepik: 98—105 tal. Olój rzepiowy: 100 tunt. 
wmiejscu 14’ 3UL żąd.; na paźdz. 14%—’/,—%„ paźdz.-listop. 
13”,14—13’%,, list.-grud. 13”/,,—% tal. płac. Olój lnia­
ny: 100 funt, w miejscu 11% tal. piać. Olej skalny: w miej­
scu 7% tal. żąd ; na paźdz. 7’/,, płac., paźdz.-list. 7% tai.. 
Okowita: 100 litrów po 100% w miejscu bez beczki 16 tal. 
plac,; na paźd. i październik-iistopad 16 tal. 5—2—4 sgr., Ust.- 
gruóz. 16 taL 5—3—5 sgr., grud.-stycz. 16 tal. 9 sgr., kw.-maj 
17 Ul. 2 sgr. —17 tal. płac.

Giełda wrocławska 26 października.
Żyto: 2000 funt, niżej; na październik i paźdz.-listop. 

47 żad., listopad-grudz. 47—4t>%, grudz.-stycz. 47%—’/, plac., 
kwiec.-maj 49 plac., w końcu 48% tal. żąd., Pszenica: na 
paźdz. 68 tal. żądano. Jęczmień: na paźd. 44 tai. ż d. 
Owies: na paźuziern. 43% żądano. Rzep: na paźdz. 122 
tal. płac. Olój rzepiowy: slabiój; w miejsca 13% Ul. 
żąd., na paźdz. 13'%,—%—% płac., paźdz.-listopad i listop.- 
grudz. 13% Ul. żąd. Okowita: ceny mało zmienione; w miej­
scu 14% taL żądano, 13% płacono; na październik 14%—% 
płac, i żąd., październik-iistopad i listopad-grudzień 14’/, żąd.,, 
grudzień-styczeń 14’/,, tal. płacono.

Na targu: piękna średnia poślednia
sgr. Bgr. sgr.

Pszenica biała 88-91 85 73-80
. >, żółu 86—88 83 74-80
Zyto 64-65 63 58—601
Jęczmień 52—54 50 46-48' S
Owies 31—33 30 27—29 sGroch 64-68 60 54—58 &
Rzep 268 —258 —236
Rzepik zimowy 251 —240 —230
Rzepik latowy 226 —214 —200
Sieniii] lniane 187’/,—177’/,-162 %J

Giełda »szczecińska, 26 października.
Pszenica: słabo; na paźdz.-listopad 74’/,, na wiosnę73% 

tal. Żyto: słabo; na paźdz.-listopad i list.-grud, 48%„ na 
wiosnę 50% tal. Groch: — tai. Olej rzepiowy: stale; 
w miejscu 13%, na paźdz. 13’/3, na wiosnę 27%, tal. Oko­
wita: słabo; w miejscu 15%, na październik i paźdz.-listopad 
15”/,„ na wiosnę 16% tal. Olój skalny w miejsen i 
grudzień — taL



Dnia 24 o godz. 9 z rana zakoń­
czyła po długich cierpieniech swój 
żywot doczesny Katarzyna z Twar­
dowskich Dembińska.

Pogrzeb odbędzie się w Piątek po 
połndniu o godz. 3. (6341

O czem donosi pogrążona w smu­
tku matka, córka i zięć.

Do konkursu nad spadkiem assystenta 
stacyi kolei żelaznój Fryderyka Karńla 
Wegell w Poznaniu zamieszkałego, został 
komisarz aukcyjny Rychlewski także z Po 
znania jako stanowczy zarządzca masy obra­
nym. (6357)

Poznań^ dnia 24 października 1870.
Król, sad powiatowy. 

Wydział ula spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

(.'aebler.

Do konkursu nad majątkiem kupca Arona 
Fflrst w Poznaniu zamieszkałego, zgłosił się 
jeszcze kupiec Wilhelm Berndt z Alt GerB- 
dorf z pretensyą 305 tal. 25 sgr.

Termin do zbadania tój pretensyi wyzna- 
czoło na
dzień 5 ll«to|tnd» r. b. przed 

południem o godz. !)
przed podpisanym komizarzem w izbie ter- 
minowój pod No. 13, o czem uwiadamiają 
się wierzyciele, którzy z pretensyami swoje 
mi już zgłosili. (6361)

Poznań, dnia 24 października 1870.
Kiólewsfci sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Sprzedaż konieczna.
Nieruchomość w mieście Wrześni położona, 

w księdze hipotecznej miasta tegoż pod No. 
203 Tom. VII na stronnicy 345 i następnie 
zapisana, któréj tytuł własności na imię ku­
pca IBarhnsa Grüaberga jest zapisany, 
i oszacowana na podatek budynkowy z war 
tości użytku na 792 tal, sprzedaną być ma 
drogą subhastacyi koniecznéj w
poniedziałek dnia 12 grudnia r. b. po po­

łudniu o godz. 4,
w lokalu podpisanego królewskiego sądu po­
wiatowego. (6137)

Wypis rejestru podatkowego, wykaz hipo­
teczny i wszystkie inne wiadomości tyczące 
się tójże nieruchomości, jako też szczególne 
warunki sprzedaży przez interesentów już 
stawione lub jeszcze stawić się mające przej­
rzane być mogą w III biórze królewskiego 
podpisanego tądu powiatowego podczas zwy 
czajnych godzin służbowych.

Osoby, które cbcą rościć do powyżój opi- 
sanéj nieruchomości i rawa własności lub nie 
zabipotekowane prawa realne, do których 
skuteczności przeciw trzecim osobom jest 
atoli podług prawa potrzebne ząintabulowa 
nie w księdze hipotecznój, wzywa się niniej 
szém, aby swe pretensye najpóźniej w po 
wyższym terminie licytacyjnym zapowie, 
działy.

Uchwała co do udzielenia przybicia pu 
blicznie ogłoszoną zostanie w terminie wy­
znaczonym na
piątek dnia 16 grudnia r. b. przed polu 

dniem o godzinie 9
w lokalu urzędowym królewskiego podpisa­
nego sądu powiatowego.

Września, dnia 26 września 1870.
Król. Hipl powiatowy.

Sędzia subhastacyjny

Obywatel w Królestwie Polskićm 
mieszkający poszukuje od 1 listopada 
ftiiweruera do 4 dzieci.

Oferty uprasza się sub H. M- 70 
Pr. Lubicz przez Toruń (Preuss. Lei- 
bitsch p. Them) poste rest. (6289)

Osoby, które roszczą mieć jakiekolwiek 
pretensye do zmarłój pani baronowćj Paullny 
z Obleżlersklch Rlchtofen, raczą się zgło­
sić z takiemi, w przeciągu 14 dni, do Wiel­
możnego pana Konstantego Sczaniec- 
kiego w Międzychodzie ¡od Ś-emem.

[6297.]

Zaproszenie do przedpłaty
DÛ

Do konkursu nad majątkiem spedytora 
Zygmunta Koppe w Poznaniu zamieszka­
łego, został komisarz at.kcyjny Ludwik Man- 
heimer z Pi znania jako zarządzca stanowczy 
masy obranym. (6359)

Pozn ń, dnia 24 października 1870.
Królewski sąd powiatowy.

Wydział dli spraw cywilnych. 
Komisarz konkursu.

(inebler.
Do k onkursu nad majątkiem ; kupca Salo­

mona BSisnra w Poznaniu zgłosił się jesz­
cze kupiec Loui3 Mendelsohn z Berlina 
z pr tensyą 47 tal. 25 sgr. 6 fen.

Termin do zbadania téj pretensyi wyzna­
czono na
dzień 10 listopada r. b. przed 

południem o godz. 11
przed podpisanym komisarzem w izbie ter­
minowej pod No. 13, o czém uwiadamiają 
się wierzyciele, którzy się z pretensyami 
swojemi już zgłosili. (6356)

Poznań, dnia 22 października 1870.
fi&ról. sąd powiatowy.

Komisarz konkursu.
Gaebler.

Prawyborców powiatu Śrem- 
skiego zapraszam niniejszćm Da 
Walne zebranie w dniu 1 li­
stopada r, b. o godzinie 
2 z południa do hotelu p. Ka­
dzi dło w skiego w Śremie.

Z polecenia (6337)

Raczyński.

Z dniem 1 stycznia 1851 i*. rozpoczynamy wydawnictwo „Tygodnika 
Wielkopolskiego — naukowego, literackiego i artystycznego'1.

Nie twierdzimy przed czasem, aby pismo nasze odpowiedziało w zupełności po­
trzebom i wymaganiom prowincyi; zapewnić atoli możemy czytelników, że wszelkich do­
łożymy starań, aby słusznym ich żądaniom zadosyć uczynić.

„Tygodnik Wielkopolski“ zawierać będzie:
1. Biografie znakomitych ziomków i cudzoziemców.
2. Poezye, dramata, podróże, powieści i najnowsze badania w każdój gałęzi nank.
3. Sprawozdania z umysłowego ruchu.
4. Obszerne wiadomości bibliograficzno i krytyczne, i nareszcie:
5. Korespondencye ze wszystkich dzielnic Polski w myśl dążności pisma.

„Tygodnik“ bierze sobie za główny cel odbijać życie umysłowe w całój Polsce
a zwłt szcza liczyć się z objawami tego ruchu w W. Księstwie Poznańskiem.

Mając przyrzeczoną pomoc wielu znakomitych literatów, sądzimy, że zaskarbimy 
sobie względy tej Publiczności, którój służyć jest naszóm najgorętszśm życzeniem.

„Tygodnik Wielkopolski“ wychodzić będzie w każdą sobotę rano w formacie 
wielkiego arkusza.

Warunki prenumeraty:
W miejscu: kwartalnie 15 sgr.
Na urzędach pocztowych kwartalnie 18 sgr.
W Galicyi kwartalnie 1 złr. w a.:

u Vi go Frlcdlelna w Krakowie, 
u Wnych Gubrynowlcza i Schmltta we Lwowie.

„Tygodnik Wielkopolski“ a bonować można na wszystkich stacj ach pocztowych 
Związku półuccno-niemiei kiego, również w księgarni Wgo J. K. Żupaóskiego w Pozna­
niu i w ekspedyci „Dziennika Poznańskiego'1.

Listy niefrankowane zwracają się.
Redaktor odpowiedzialny

Edmund Callier,
ul. Berlińska No. 14, Poznań.

Noworocznik
sceny Fols&Uej „ Cnniaolu

opuści prasę d. 15 listopada, i zawierać bę­
dzie; 1) Muzom wiersz W, Bełzy; 2) Część
Kalendariką z wyszczególnieuitm dni tea „ . . « — .. -s
tralnych: 3) Słowo o teatrze polskim p. K. ujSrOYOŁii W GliWift 
Kanteckiego; 4) Sprawozdanie Dyrekcyi Te- "*
atru Polski-go za r. 1870 ; 5) Życiorys'J. N.
Nowakowskiego p. W. Beł.ę; 6) Zsciórys 
B. Dawidsona p. A. z G. C.; 7) Wyjątk 
z komedyi „Niewiniątka“ p. Wł. Ordona; 8)
Powiastka p P. z L. Wiikcńską; 9i Wy­
jątek z dramatu „Kasper Karliński“ p. Wł.
Bełzę; 10) „Wlazł kotek na płotek“ słowa 
Wł. Bełzy muzyka B. Dembińskiego.

Cena Kalendarza dwa zip. w pięknój opra­
wie 2 zip. 18 gr. pols. Skład główny w księ­
garni J. K. /ispnńsUlc^o w Pozna­
nia. (6344)

Vne jeune personne de la Su’sse
désire entrer dés le 1 Janvier, dans une 
famille Polonaise eu dans un pensionat. 
S’adresser à Mlle Suer à Ceradz prè> 
Tarnowa. (6327)

2 wielkie szafy z oknami, stósowne na 
repozytorya, do książek, do kredeun !ub 
do bielizny. 1 maszyna do szycia bielizny 
w dobrym stanie, pierwszéj konstrukcyi pa- 
tentowanéj. Lampa mosiężna wisząca ga­
zowa do zesuwania i kilka brouzowych mo­
cnych zamków do drzwi, 2 zatrzaskaue, 1 
stuczny francuski (nowy) 1 lustro wielkie 
(trumeaux) 2 drzwi wielkich szklannycb są 
do sprzedania ul. Długa No 7 na I piętrze.

______________ (.6366)_________ _____
Jak

Przed, astrach, ka
Tłuste feamb. bydli¿

poleca

Duże minogi ełblągs

X Y Lchffcp
- - ~--- d trier”

lila gospodarjrj,^.. 
wiejskich:

Przeciw zapaleni
śledziony

nocyipoleca wielokrotnie doświadczosjiTIiłi 
dek apteka miejska w ( othi fti — —— i.:-------- ------- • o. ’Cena paczki wraz z przepisea

cia 13.

Do konkursu nad majątkiem kupca 10. 
Elildanr w Stęszewie zgłosił się jeszcze 
zarząd stowarzyszenia pań dla ubogich w Stę­
szewie z pretensyą 60 tal. Termin do zba- 
dai ia tój pretensyi wyznaczono na dzień 
S listopada r. b. przed po­

łudniem o godzinie 11. 
przed podpisanym komisarzem] w izbie ter­
minów ćj No 13, o czćm uwiadamiają się 
wierzyiiele, którzy się z pretensyami swemi 
już zgłosili. (.6358)

Poznań, dnia £0 października 1870.
Król, sąd powiatowy

Komisarz konkuzsu.
(»aebler.

Przestroga.
Wszystkich, którzy dotąd 

przypadającego ś. p. doktoro­
wi Nieszcocie honora­
rium niezapłaciłi, upraszam 
o uiszczenie się najpóźnićj do 
$ listopada r. b. abym 
nie był zmuszony szukać po­
mocy sądowćj.

Poznań. (6352)
A. Krzyżanowski,

egzekutor testamentu i opie­
kun małoletnich.

1

W ez wanie.
Panów afecyenaryuszy Banku Rólnlczo-Prze-

mysłowego M Wilecki, Potocki 1 «
zapraszamy niniejszem na pierwsze
Walne Zebranie 

10 listopada

zazwyczaj i w tym roku roz 
pocznę znów kurs w rachunkach, w 
prowadzeniu książek (doppelte Buch­
führung) i korespondencyach kupiec­
kich, jako tćż w języku francuskim. 
Chcący w takowym brać udział ze- 
chcą się zgłosić do podpisanego.

JScrzhacfii,
nauczyciel, 

św. Marcin No. 46.

Chłopca do posług poszukuje

Hartwig Kantorowicz,
Wroniecka ul. No. 6. (6349)

Guwernantki
bony, gospoilynle, pokojówki itd. 
poleca pani Herlitz, Wroclaw Bi­
schofstrasse 16. (.6346)

dnia

Obwieszczenie.
Ponieważ w konkursie nad majątkiem ku­

pca Izydora Koppechelma w Grodzisku 
wspólny dłużnik zawarcie akordu zawnio- 
skował, celem rozważenia co do uprawnie­
nia do głosowania wierzycieli konkursowych, 
których pretensye co do ich prawdziwości 
dotąd w sporze pozostały, (.6363)
termin na dzień 4 listo» 
pada rb. przed południem 

o godzinie I<l 
przed podpisanym komisarzem w izbie do 
odbywania terminów ped No $ wyznaczo­
nym został Interesentów, którzy z rzeczo- 
nemi pretensyami się zgłosili lub takowe 
zaprzeczyli, niniejszćm o tem zawiadamiamy.

Grodzisk, dnia 22 października 1870.

Co dopiero wyszło w komisie M. i.elt-
gebra i Spółki:
Katolicka nauka wiary

Ks. biskupa Dr. H. Martina, 
przetłomaczył z niemieckiego 

Ks. Stanisław kiubowlez,
Dyrektor kr. kot. seminaryum w Kcyni 

Tom I. Str. XI i 388.
Cena 1 tal. 5 sgr. (6368

Światło Zagrobowe

Królewski sąd powiatowy
Wydział L (.6363)

Komisarz konkursu.

Towarz. Przemysłowców
w Pleszewie.

W niedzielę, 30 ni. b. ze­
branie o godzinie 6 z wieczora w sali 
p. Waliszewskiego, pan Dr. Gą 
siorowski będzie łaskaw odczytać roz­
prawę: „Obór Zygmunta III i począ­
tek jego panowania.

O liczny udział uprasza (6343)
Zarząd.

Dziennik spirytystyczny
(wychodzi we Lwowie rok drugi, 3cie 

półrocze, co miesiąc po 1 zeszycie.)
Pismo to traktuje: O naturze Iudzkiój i 

przeznaczeniu człowieka, o nieśmiertelności 
duszy, o życiu zagrobowem i objawteh świa 
ta niewidzialnego, « możności kontu 
nlliowitniu się duchów ludzi 
zmarłych z ludźmi ży.jącyml.

Nauka Spirytyzmu, dając o kwestyach tych 
zadawalniające i przekonywujące objaśn.e- 
nia, zgodne z rozumem, w czasie obecnym 
gdzie wojna pochłania tyle ofiar, może dla 
nieszczęśliwych, opłakujących stratę osób im 
drogich, stać się prawdziwą pocieszycieiką.

¡'reiiunuTista za bieżące półrocze z 
przesyłką pocztową 1 tal. 20 sgr. Półrocza 
ubiegłe z r. ł?f9 i 1870 6 zeszytów) każde 
1 tal. Dotychczas we 3 półrocza razem 
3 tal. ‘ (.6,94)

Dla wdów, sierot, dla potrzebujących ob 
niźenia ceny, w celu humanitarnym nazna 
cza się pół ceny.

Pi syłki pieniężne uprasza się adresować: 
Do redakcyi ńtiiwłla Kagrobowego 
we Lwowie pod lit. 28 m.

Spis 32 składek, które nas doszły:
A. Składki jednorazowe:

gr. Kreutzinger 5 sgr. L. O. B. w M. 5 tal. H. H. 20 sgr. Wa- 
Jd król, komendantury z funduszu zebranego za odwiedzanie na- 
Asesor Munk 5 talarów. Rzecznik Bertłieim 3 talarów. Frańci- 
Scholz 1 tal. R. Haman 10 sgr. Froyschmidt 10 sgr. Składka 

na zabawie w Wolfsschlucht 1 tal. 6 sgr. 6 fen. L. S. 5 sgr. Haeberleiu 10 sgr. M. 
Lipscbuetz 10 sgr. ł dw. Stiłer 2 tal. B, Goldslbmidt 15 sgr. Ferd. Sommer 5 sgr. 
Ludw. Baumgardt 5 sgr. Ph. 1’hilipsthal 5 sgr. Pani bednarzowa Schultz 15 sgr.

B. Składki miesięczne:
Inspektor egzekucyjny Koenig za październik 1 tal. Egzekutor Kabl za p-ździernik

15 sgr.
C. Składki kwartalne.

Dyrektor szkoły realnej Dr. Brennecke za 4 kwartał 4 tal. Profesor Dr. Motty 
za 4 kwartał 2 tal. Konował Szawelski za 4 kwartał 15 sgr. Selig Auerbacb za 
kwartał 5 tal.

D. Przedmiotów dla lazaretów dostarczyli:
Od pewnój polskiej damy paczkę szarpi. Od dwóch dam z Turwi pakiet piótna 

i 2 małe paczki szarpi. [6362]
Poznań, dnia 27 października 1870.

Poznańskie stowarzyszenie ku wspieraniu 
ranionych na polu bitwy i chorych wojowni 

ków.

L. Wolff 10 sg 
schitschek 10 sgr. 
miotów 35 talarów. 
Szek Breier 10 sgr.

Offiosge?iia gespedarskie , .
Urzędnik gospodarczy z ’dubAi 0 

lii, bywając zawsze w dobrych gi’p&rsZi 
stwaih, 28 lat stary, kawaler ściąp, »ycig 
«ojska lecz znów uwolniony, szukj tć] 
czenia tn lub w Królestwie Polskie» h 1 
d. W. 35 pos e rest. Llgnltz.

o godzinie 5 po południu

do Poznania w Bazarze.
Cel zebrania:

Ukonstytuowanie Banku przez wy­
bór Rady Nadzorczej.

Poznań, dnia 25 października 1870. (6328)
Spólnicy firmowi:

JWL kr fiiwilecki. ITI. Łyskowski. 
Bolesław Potocki,

Ciągnienie pożyczek premiowych
dnia 1 listopada r. b.

BSrunswickie 20 tal. losy wygrana główna £0,000 tal. 
Szwedzkie 10 tal. losy „ „ 16,000 „
Bukaresztskie 20 fr. losy „ „ 100,000 fran.

Wszystkie trzy jako pewne Sokacye kapitałów 
godne polecenia.

Oiyginalne obligacye po kursie dziennym i za miesięcznemi 
spłatami częściowemi po § i po 1 tal.

Zamówienia zamiejscowe uskutecznia odwrotnie
kantor loteryjny

S. Łitthanera,
Poznań, Wilhelmowski plac 17.(6365)

Nnrejszćm donoszę Szanownćj publiczności, że
Skład towarów kolonialnych, win i cygar,

na Ciiwaliszewie Ufo. 13, istniejący pot firmą męża mojego
.Julian Affeltowicz,

a w skutek konkursu do dnia 22 b. m. zamknięty, pod dniem dzisiejszym 
otworzyłam i pod firmą moją

nadal prowadzić będę, 
publiczności, piszę się

J. Affeltowicz
Prosząc uprzejmie o zaufanie i względy Szanownćj 

uniżoną

Poznań, dnia 24 października 1870.
Józefa Affeltowicz.

(6316)

Ostrzeżenie.
Kilku przemysłowców, powodowanych otfitym odbytem, jaki moja

KrfiPa prawdziwa karolincnthalska herbata Dawidowa
we wszystkich znajduje ckolicach, kusi się o wprowadzenie do obrotu falsyfikatów a' dla 
uzupełnienia fałszerstwa używają tych samych etykiet, jakie zaprowadziłem u mego fa­
brykatu. Ponieważ każdy taki falsyfikat jest mięszaniną bezskuteczną, któraby mogła 
zdyskredytować Krkla prawdziwą karołlnenthalsbą herbatą Dawidową, (używaną, 
jak wiadomo, z udeżającym skutkiem w cierpieniach piersiowych i płucowych), przeto 
postanowiłem na każdój paczce umieszczać podpis mój w niebieskićj farbie na sygnatu­
rze, na co zawsze niechaj uważają P. T. konsumenci prawdziwej herbaty Dawidowćj a 
wszystkie równobrzmiące falsyfikaty, nie mające mego podpisu, odpychają. Paczka ko­
sztuje 4 sgr. Joz. Furiat,

[5895] aptekarz „Zum weissen Engel“
w Pradze nad Porziczem.

Gospodyni potrzebuje miejsca zaraz albo 
późoiój. Bliższa wiadomość pod Czarnym 
Orłem u (.6350)

Stawskich.

Folwarki Kłoda i Tarnowa, należące do ordyna- 
cyi Rydzyńskiój, wydzierżawione być mają od 1 lipca 1871 z wol­
nej ręki.

Dzierżawa składa się:
z folwarku Kłoda mającego około 1850 roli 600 łąk,

„ Tarnowa „ 850 „ 250 „
Żądana kwota dzierżawna wynosi rocznie tal. 12,000. Re- 

flektanci wykazać winni rozporządzalny majątek 40,000 tal. (6340)

Książę August Sułkowski.

Sprzedaż tryków Negretti
pochodzenia Kensehow-Kentzlin, hodowanych przez 
pana B. Klepaczewskiego, rozpoczęła się w Dobrojewie 
z dniem 1 listopada.

Dobrojcwo, stacya kolei żelaznój Wronki, dnia 
27 października 1870. (6367)

Stefan lir. H Wilecki.
- nr-

Nakładem i czcionkami Ludwika Merzbacha w Poznaniu.

Sprzedaż trykó

Zdatny leśniczy znajdzie nat 
umieszczenie w Królestwie P&lskim 
rzystnemi warunkami. Blizsza' wi 
w Eksp. Dzień. Pozn.

Wełnę na pończochy
rozmaite włóczki, nici bawełny, jedwab, kor 
donki itd. itd. poleca w najtańszych cenach

J. Pawłowska,
Wrocławska ul. No 6. (.6369)

Aukcya.
W piątek, dnia 28 p?ździernlfea przed 

południem o 11 godzinie sprzedawać będę 
publicznie za naty ckmiastową zapłatą w go 
tówce przed gmachem król, sądu powiato 
wego bryczkę 1 dobrego konia 
roboczego. [63a7J

król, komisarz aukc.

Aukcya.

w zarodowćj owczarni:a««1 
Snilełowie pod Żerko " 
wem rozpoczyna się z dniei rybo 
20 października. (6l3j jnei

Tlikai

Sprzedaż trykot“
z mojćj owczarni zarodowćj
dzenia z Leutewitz-Stachau) nulfl,a
częła się. Najbliższa stacya Olei 
kolćj na prawym brzegu Odry, 
furmanek zawsze dostać można. 

Paulwitz pod Perschiitz, Szląsl 
(6290) v. Prlttwitz.

Z polecenia król, sądu powiatowego sprze­
dawać będę publicznie najwięcej dającemu 
za natychmiastową zapłatę w gotówce w
poniedziałek dnia 31 października rb. 
rano od 9 godziny w lokalu aukcyjnym 
przy Magazynowej ulicy No. 1 rozmaito
ntaterye na «urtluty, 8|)»«1m1c, 
kamizelki 1 {io«9szewkl, szllpse 
rozmaite towary białe, wstaw ki 
Uo koszul, pościel, bieliznę na 
pościel i stołową itd, (.6364)
UfftiMcwsIti, król, komisarz aukcyjny.

Piersiowe
karmelki własnego wyrobu, funt po 12 sgr. 
poleca cukiernia

P. Urbańskiego,
[6351] Wrocławska ul. No. 14.

Zielonogórskie
»»

poleca (6345)

T. Luziński.
Astr, kawior,
Wielkie pom. półgęski, 
Wielkie pom. pałki gęsie

otrzymali w pięknym gatunku i po­
lecają [6354]

Br. Andersch.

stye:
lamí
bore

Z powodu zmiany genei 
w Dominium Lechlin pod Sko 
za połowiczną cenę na sprzei 
bardzo piękne barany, praw 
Sothdony, 3 '/2 roku stare, nabyti 
przednio po 50 tal. sztuka. (6i

t dz

Dom. Jirzyianowo pod Czempi
»kma iOO skopów w dobryn. 

nie na sprzedaż. (6J

Sprzedaż tryki
Bell

(Fic
w mo ój owczarni zarodowćj w 
pod Jesnitz Bad koleją N. M. odbył 
odtąd jak corocznie znowuaw dwu!« gzy 
zwierzętacc. W Jesnitz, dokąd pocą A 
częła dochodzić, stoją wozy za zgłota A 
się do tutejszego urzędu gospodarcze;«

Najbliższą stacyą pociągów pospiea łej 
i kuryerskich jest Sommerfeld. [ß poj 

iieltzseSi, w październiku 1870. „.z
v. Wiedebach 1 Hosti.. 

Jänkendorf. 'Ppie

jed
Teatr polski w Poznał bo

Z uchyleniem abonamentu ' wa 
W sobotę, dnia 29 październik« i t

na dochód
Ignacego Kalicińskiej

po raz pierwszy

Wywołaniec.

Cz
mi
nu
wii
flo

[fiDramat w 5 aktach.
Nowakowi 

Uyrektnr.

jat
sił
bil
śei

Na czas jesiennego sadzenia poleca swą
szkółkę drzew i krzewów 

owocowych
A. Żmudzińśki,
w Mokronosach pod Srebrną Górą,

[6088)

Sala w ogrodzie Sudowji
Dziś w czwartek, dnia 27 paździer# Za 
Pierwsze wielkie fantastyczno-fiz)^ do

przedstawienie *'
tajnej oryginalnćj magii przez iluzjon*1 by

Armina Meisner.
5 »ar. I8.'JCena wnijścia przy kasie 5 sgr. , ,, 

pLcą l'/j sgr. Począteko 7 godz'»1 a[ 
B lety dzienne po S sgr. u pand» bi 

manna i R. Neugebauera. kt
(.6371)

Szanownych Panów inserentów mai kt

honor zawiadomić, iż od dnia dzisiejszej^ 
inseraty9 które jeszcze tego samego di| ¡5 
w Dzienniku mają być zamieszczone, prflh 
mujemy do godziny 10 przed p iż
łudniem; po tej godzinie nadesłane, od^J 
dane będą do następnego numeru. Wię^ cu 
zaś inseraty niemieckie, które tłomaczo>S 
być muszą, przyjmujemy tylko do 9 g1 ( 
dżiny. «

Poznań, 25 października 1870.
Ekspedycya Dziennika Pozn
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